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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

liedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.
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RajchmanniPrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Chemnitz), Koloiiii, Lnoece, Tsorymberdze. -

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
!, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.
Haasenstein & V ogier:

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Czytelników na

szych prosimy o wczesne 
odnowienie przedpłaty, która na 
wszystkich pocztach wynosi 
kwartalnie

marek pięć, 
w Poznaniu w Ekspedycyi „Ku
ryera“

marek 4 fen. 50.
Zwracamy uwagę, że Abo

nenci nasi otrzymać mogą dzieło 
Adama Mickiewicza „O litera
turze słowiańskiej,“ wydane na
kładem księgarni J. K. Żupań- 
skiego po zniżonej cenie 10 
marek.
Administracya „Kar. Pozn “

Poznań, 28 marca
(Nowy alarm wojenny „Nordd. Allg. Ztg.“ — 
Kątków i minister Giers. — Depretis i hr. Robi- 
lant w opałach i nowa kryzis ministeryalna. — 
Nędzny żywot gabinetu p. Gobleta; cło od bydła 
przywozowego; wykrycie szpiegostwa. — Areszto
wania w Hiszpanii. — Organizowanie się nowej 

bandy zbrojnój, mającej wtargnąć do Bulgaryi.)
W szeregu pospolitego gatunku alar- 

mistów stanęła znów „Nordd. Allg. Ztg.“ 
i dmie na dobre w surmę wojenną. Organ 
p. Pindtera zwykle ostrożny, zamieszcza w 
ostatuim swym numerze „bez gwarancyi“ 
korespondencyą nadesłaną do „Pol. Corr.“ 
przez jakiegoś pseudo-dyplomatę a za
wierającą równie ciemne, jak śmieszne 
wyrocznie polityczne. Powodu uspokoje
nia — pisze ów dyplomata — jakie te 
raz w świecie od kilku tygodni zapano 
wało, szukać należy w tern, że uchwale 
nie septenatu a głównie zawarcie z Wło
chami przymierza zmocniły na nowo po
tęgę Niemiec. Mimo to nie zostały usu
nięte wszelkie obawy wojenne i jeżeli w 
Berlinie o nich się nie pisze, to dzieje 
się to z miłości dla sędziwego monarchy, 
który skończył dziewięćdziesiąty rok ży
cia. Nikt nie chce zakłócać uroczystości 
dnia tego niezwykłego. Niebezpieczeń
stwo istnieje dalej i nikt rozważny nie 
będzie się dziwił, jeżeli po dniu 23 b. m. 
odezwą się dawniejsze głosy niepokoju i 
przestrogi. Korespondent wskazuje w 
dalszym ciągu swych wywodów na Fran- 
cyą i jej zachowanie się w obec tra
ktatu frankfurtskiego jako na źrodło tych 
obaw. Wszystkie zapewnienia Francyi — 
pisze dalej korespondent — ■ nie mają 
wartości i nikt też w Berlinie nie przy- 
więzuje do nich wielkiej wagi a każdy 
uważa pokój za tak długo tylko zape
wniony, dopóki Niemcy, czy to przy po
mocy swej własnej potęgi, czy też mając 
sprzymierzeńców, będą zdolne powstrzy
mywać odwetowe zachcianki Francyi. Na 
dowód, że Francya nie wyrzekła się 
myśli odwetu przytacza korespondent re
zultat wyborów w Alzacyi i Lotaryngii. 
Korespondent przewraca naturalnie ko
ziołka logicznego, ho jakiż związek.mają 
wybory w Alzacyi i Lotaryngii z ową 
postawą Francyi w obec traktatu frank
furtskiego? Ale o takie drobnostki nie 
pyta się ów dyplomata korespondent i 
przechodząc na sprawę pobytu p. Lesse- 
psa w Berlinie, odmawia mu wszelkiego 
znaczenia. Jeżeli sławny inżynier fran
cuski, którego uważać można w najle- 
pszem tego słowa znaczeniu za polityka 
kosmopolitę, powróciwszy do Paryża, 
oświadczył, że Niemcy przedstawiają się 
mu jako państwo wielce pokojowe, to wy- 
rzekł tylko prawdę; ale jeżeli hr. Lesseps 
w Berlinie zapewniał, że i naród fran
cuski żywi także pokojowe usposobienie, 
to każdy widzi w tern jedynie wyraz jego 
osobistych zapatrywań, a nie rękojmią, 
że Francya szanować będzie stan rzeczy, 
stworzony traktatem frankfurtskim. To 
przeciwieństwo pomiędzy pokojowemi 
zapewnieniami francuskiemi a zamiarami 
szowinistów, spekulujących na Alzacyą i 
Lotaryngią — to przeciwieństwo stanowi 
właśnie to źródło ciągłych obaw, źródło, 
którego nikt zniweczyć nie zdoła.

Tak pisze korespondent „Pol. Corr.“, 
a słowa jego powtarza bez zastrzeżenia 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ Wojenne aspira- 
cye Francyi przedstawiane więc bywają 
dalój jako ciągła groźba dla Niemiec. 
Niezależna prasa niemiecka gromi natu
ralnie to ustawiczne straszenie wojną

francuską i słusznie konstatuje, że nie 
może ono żadną miarą wpływać uspoka
jająco na umysły, ale przeciwnie szkodzić 
musi handlowi i przemysłowi.

Tymczasem pólurzędowy organ rosyj
ski „Nord“ brukselski zapewnia dzisiaj z 
wyższego polecenia, że wszelkie pogłoski, 
jakoby Rosya miała poczynić Francyi jakie 
propozycye pokojowe, są całkiem bezpodsta
wne. A więc i „Nord“, który niedawno 
jeszcze temu tak alarmował świat, dziś 
się nawrócił. „Nordd. Allgem. Ztg.“ i 
inne tegoż autoramentu gazety berlińskie 
nie uwierzą „Nordowi“ i będą szukały 
powodów do nowych alarmów, których im 
tóż nie zabraknie. Już dzisiaj prasa ber
lińska zwraca uwagę na wspomniany 
przez nas artykuł „Moskw. Wiedomo- 
sti“, w którym Kątków _ występuje 
przeciw znanemu komunikatowi „Prawit. 
Wiestnika,“ dającemu ostrzeżenie prasie 
rosyjskiéj, podejrzywającej politykę nie
miecką w Bulgaryi. Kątków wyraża 
się ironicznie o dawniejszych i dzisiej
szych komunikatach dziennika urzędowe
go i pisze wyraźnie, że mieszczą one w 
sobie jedynie zapatrywania osobiste mi
nistrów i z tego powodu nie może ich 
naród rosyjski uważać za wyraz woli i 
i czynności rządu. Inspirowana „Natio
nal Ztg.“ widzi w wystąpieniu Katkowa 
naganę dla ministra Giersa i otwarty 
apel do cara. Kątków otrzymał już po
dobno urzędowe napomnienie, które wszak
że dotąd nie zostało ogłoszone. „Nat. 
Ztg.“ i inne inspirowane gazety ciekawe 
są bardzo, jak się ta sprawa skończy 
i wcale już nie przywięzują wielkiej wagi 
do wygoworu urzędowego, choćby miał 
zostać publikowany.

Redaktor „Moskw. Wiedomosi“ miał 
wobec sprawozdawcy „Figara“ oświad
czyć, że trójeesarski alians" już umarł i 
nie odżyje już nigdy. Starania ks. Bis
marcka, aby cara rosyjskiego pozyskać 
ponownie dla tego aliansu, będą bezowo
cne. Car pragnie, aby Francya była 
wielką i potężną, a w razie wojny fran
cusko niemieckiój nie dopuści uszczu
plenia Francyi. Jeśli Francya w spra
wach wspólnego interesu okaże, że chce 
się zbliżyć do Rosyi, wówczas alians 
przyjdzie do skutku. Nie można pozosta
wiać gry samemu ks. Bismarckowi. Alians 
z Włochami nie potrwa długo, a Anglia 
będzie miała wkrótce do czynienia z Ro- 
syą, gdyż Rosya zbliży się niebawem bez 
walki do granic indyjskich. — P. Kątków 
nie tai więc wcale swoich planów.

„Polit. Corr.“ podaje z Paryża rela 
cyą jednego z Francuzów, wysokie zajmu
jącego stanowisko, który powrócił ze 
Wschodu i miał sposobność poznać stó 
sunek i dążności Rosyi na Wschodzie. 
Według stów jego „Rosya powolnie, ale 
stanowczo zbliża się do Konstantynopola, 
nie troszcząc się bynajmniej oporem An
glii. Wpływ Rosyi na kraje bałkańskie 
jest niezmierny, dla tego Rosya czekać 
może. Wpływ ten zasadza się na dwóch 
podstawach : na wdzięczności dla cara 
oswobodziciela i na wspólności wyznania. 
Nawet Grecy, którzy często patrzą nie
chętnie na konkureucyą rosyjską na grun
cie bizantyńskim, nie mogą się oprzeć 
temu wpływowi, mającemu swe źródło we 
wspólnictwie wyznania. Rosya też w osta
tnich przesileniach najwięcej okazywała 
względów Grecyi, chociaż nie zrobiła dla 
państwa tego żadnej w istocie ofiary.

Gabinet p. Depretisa i hr. Robilanta 
dostał się w tak wielkie opały, że same 
gazety włoskie przepowiadają mu upadek. 
Tę nowę kryzis ministeryalną nie trudno 
było przewidzieć. Owe 34, a potém 21 
głosami większości uchwalone wotum za
ufania dla gabinetu nie wróżyło mu długiej 
egzystencyi. Tę egzystencyą zachwiał 
potężnie znany list hr. Robilanta do je
nerała Gêné, komendanta Masowy. Mi 
nister spraty zagranicznych, chcąc zwalić 
winę za poniesione klęski pod Saati 
wyszukał sobie kozła ofiarnego i zga
nił komeudanta masowskiego, ale zamiast 
wytoczyć mu proces, przeniósł go na inne 
stanowisko, powierzając mu wyższe na
wet dowództwo nad brygadą, konsystującą 

innej miejscowości. Jenerał Gêné wy
dał nadto 1000 karabinów wodzowi abi- 
syńskiemu, Raz-Aluli, co opinią publi
czną w Włoszech do żywego oburzyło 
Zamiast więc odwołać jenerała i surowo 
go ukarać, hr. Robilant udzielił mu wyż 
szy stopień. Nic więc dziwnego, że wio 
ska prasa opozycyjna pisze o nieuczciwo
ści ministrów, o przewrotności i zdradzie. 
Na radzie w dniu 24 bm. oddali wszyscy 
ministrowie p. Depretisowi do dyspozy- 
cyi swe teki. Cóż robi prezes gabinetu? 
Oto nową podejmuje operacyą i do no-

“Wtorek. 20 marca 1887. STANISŁAW &BYGIÏÎICZ i PiWM.
maga! się od Stolicy Apostolskiej, aby 
wystąpiła otwarcie przeciwko owemu wro
giemu państwu stronnictwu — a gdy 
Kurya odmówiła stanowczo i stanęła po 
stronie centrum, wtedy dopiero zerwano 
przyjazne stosunki ze Stolicą św.

Wywody półurzędowego organu są bar
dzo dowcipnie sformułowane, ale opierają 
się na fałszywej podstawie. Stolica święta 
wiedziała bardzo dobrze, że hr. Tauffkir- 
chen domagając się jawnego potępienia 
centrum szukał jedynie, naturalnie nie z 
własnego natchnienia powodów do zerwania. 
Było to zresztą aż nazbyt widoczne i nieza- 
dadz ą temu klamu ż adne, choćby naj gorliw sze 
zaprzeczenia ze strony sfer interesowanych. 
Domagano się od Ojca św. rzeczy niemo
żliwej, a gdy Stolica św., jak naturalna, 
żądaniu temu uczynić zadość nie była 
zdolną — rozpoczęto walkę. Tak tę rzecz 
przedstawiały już wtedy katolickie dzien
niki, — „Nordd. Allg. Ztg“ napróżno 
więc sili się zamącić wodę. Kto uwa
żnie odczyta mianowicie notę hr. Tauff- 
kirchen z dnia 22 lipca 1871 r., — ten 
pozna jak kruchą jest podstawa, na któ
rej opiera swe wywody organ kanclerski.

Nowy manewr urzędowy skierowany 
jest zresztą nie tylko przeciwko centrum — 
ma on być zarazem delikatną wskazówką 
dla Stolicy apostolskiej. Ozy Watykan 
miałby tym razem okazać się mniej sta
łym, jak w roku 1871?

wego ministerstwa chce wprowadzić „sil
ne“ żywioły, a pomiędzy niemi i p. Cri- 
spiego. znanego z procesu o bigamią. 
„Italie?*, podaje już nawet nową listę mi
nisteryalną, według którśj Depretis ma 
dzierżyć godność prezesa. Crispi tekę 
spraw wewnętrznych,-, hr. Robilant zagra
nicznych, Bertole wojny, Magliani finan
sów, Grimaldi robót publicznych, Zanar- 
delli sprawiedliwości, Brin marynarki i 
Branca rolnictwa. „Italie“ dodaje, że ta 
nowa rekoustrukcya gabinetu rychło przyj
dzie do skutku.

Nędzny żywot prowadzi i gabinet p. 
Gobleta. Dzienniki francuskie zapowiadają 
rychły upadek ministra finansów, p. Dau
phin. — Dekret, rozwięzujący Radę muni
cypalną w Marsylii, wywoła nową wrza
wę pomiędzy anarchistami. Nowe wybory 
do Rady odbyć się powinny w przeciągu 
dwóch miesięcy, ministerstwo chce jednak 
prędzej rozpisać wybory. Izba deputowanych 
podwyższyła w sobotę clo od przywozu by
dła. od krów z 12 do 15 franków, wołów z 
25 do 38 franków, a od owiec 3 na 5 
fr. — Jenerał Boulanger wydalił z mini
sterstwa wojny urzędnika nazwiskiem 
Egrolles za to, że dowiedziono mu po
dobno, że jako szpieg znosił się z woj
skowym attache ambasady niemieckiej. 
Paryski telegram biura Wolffa zapewnia, 
że wiadomość ta jest zupełnie fałszywa 
co do attache niemieckiego, który wcale 
nie zna owego Egrollesa!

W Madrycie aresztowano w nocy na 
niedzielę kilka osób, podejrzanych o za
wiązanie spisku przeciw rządowi. Are
sztowania miały miejsce i w Barcelonie, 
Sewilli, Valladolid i Kadyksie. Areszto 
wani zostają pod zarzutem należenia do 
sprzysiężenia republikańskiego. Policya 
zabrała rewolucyjne j^oklamacye, wysto
sowano do armii. Wedle późniejszych te
legramów, ma w wszystkich prowincyach 
panować zupełny spokój.

Kilka szczegółów, dotyczących spraw 
Anglii i Bulgaryi podajemy pod od- 
nośnemi rubrykami, tutaj zapisujemy, 
że rząd rumuński i turecki powiadomiły 
rejencyą bułgarską, że w Reni orgaui- 
zuje się zbrojna banda, w celu wtargnię
cia do Bulgaryi.

* „Monitenr de Home“, podawszy 
w ostatnim numerze tekst artykułów7

5 wedle tenoru projektu kościelno-poli- 
tycznego, oraz wedle brzmienia propono
wanych przez ks. Biskupa Koppa poprą 
wek, stwierdza, że różnica pomiędzy oby 
dwiema redakcyami jest znaczna, i że 
tylko w razie przyjęcia poprawek ks. 
Koppa obydwa te punkta załatwione zo
staną ku zobopólnemu zadowolnieniu.

mowy ks. Bismarcka wysnuwa organ 
rzymski wniosek, że rząd nie jest prze
ciwny żądaniom ks. Biskupa.

Wystawa przemysłowa w Wągrowcu.

Wągrowiec, 25 marca. 
Zamierzona przez obydwa tu istnie

jące Towarzystwa przemysłowe wystawa, 
otwartą została przemówieniem przewo 
dniczącego w komitecie. j>. Sikorskiego, 
dnia 9 b. m*" a zamkniętą przez tegoż 
dnia 20 b. m. — Komitet wystawy uznał 
za odpowiednie urządzić ją tylko w mniej
szych rozmiarach, aby dać poznać naszym 
przemysłowcom cel wystawy, przysposo
bić grunt do większej i choć w drobnej 
mierze przyczynić się do podniesienia i 
poparcia naszych rzemiosł. Jakkolwiek 
nie wszyscy miejscowi przemysłowcy 
uznali za odpowiednie zasilić wystawę 
swemi wyrobami — czego dziś ogólnie 
żałują — to przecież komitet pochlebia 
sobie, że cel w znacznej części osiągnięto. 
Choć więc wystawa nasza ze względów 
na miejscowe stosunki nie była zbyt 
wielką, robiła prawie na wszystkich ją 
zwiedzających miłe wrażenie.

Okazy wystawione podzielono na 3 
główne grupy i to:

I.

Nowy manewr kulturny.

Wszelkie usiłowania kulturników zmierza
jące do rozbicia wysoce im niedogodnego 
stronnictwa centrum, spełzły dotychczas 
na .niczem. Ani Leon XIII nie dał się 
nakłonić do żądanej dezawuacyi przy- 
wódzców centrum, ani katolicy przy o- 
statnich wyborach nie pozwolili się za
chwiać w swóm zaufaniu do stronnictwa, 
które przez 16 lat ze skutkiem broniło 
ich najżywotniejszych praw i interesów. 
Teraz postanowiono chwycić się nowego 
sposobu. Dobrowolnie pólurzędowa „Nord
deutsche Allg. Ztg.“ zamieszcza w osta
tnim numerze (wydanym wczoraj rano) 
cały szereg urzędowych dokumentów, z 
których jej zdaniem ma wynikać, że po za
kończeniu soboru watykańskiego i po zajęciu 
Rzymu nie zaszła żadna zmiana wprzyja- 
znych stosunkach pomiędzy rządem pru
skim a Stolicą Apostolską. Opierając się 
na dyplomatycznych notach, wymienio
nych pomiędzy ks. kanclerzem a ówcze
snym pełnomocnikiem pruskim przy Wa
tykanie. hr.Tauffkirchen pomiędzy 17 kwie
tnia a 22 lipca 1871, dowodzi „N. Allg.“, 
iż mylnśrn jest twierdzenie publicystyki 
katolickiój, wedle którego walka kultur- 
na rozpoczęta została przez rząd ze 
względu na sobór watykański i ogłoszo 
ny na nim dogmat o nieomylności. Zda 
niem kanclerskiego organu zmianę przy
jaznych stosunków i wynikające ztąd 
skutki spowodowało stronnictwo, „które 
następnie przybrało nazwę centrum i już 
przy wyborach do pierwszego niemieckie
go parlamentu wśród najgłębszego poicoju 
kościelnego obrało sobie kierunek nie- 
przyjazny cesarstwu.“ Rząd — tak ro
zumuje dalej „Nordd. Allg. Ztg.“ — do-

Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

10) Meyer Karol za zegar z trębaczem 
własnego pomysłu. 11) Roeska Rudolf za 
chleb. 12) Schwanke Henryk za piernik 

dekoracyą. 13) Tarnowski Jan za oku
cie wozu. 14) Trojanowski Stanisław za 
parę ciżemków. 15) Włóczewski Marcin 
za frak.

C. Na uznanie 
zasłużyli pp.: 1) Bonowski Augustyn za 
kamasze i buciki damskie. 2) Filipowski 
Leon za statki bednarskie. 3) Filipowski 
Wincenty za sądeczek do dwóch płynów.
4) Panna Kuhn Władysława za suknią.
5) Rothmann Bernard za kuchy i olśj 
lniany. 6) Zarębski Antoni za kamasze 
męzkie.
II. W drugiej grupie otrzymały 

panie:
A. Listy pochwalne.

1) Degórska Zofia za kwiatki z Chle
ba. 2) Gmerek Wanda za serwetkę siat
kową. 3) Grochowska Klara za serwetkę 
i poduszeczkę. 4) Kąkolewska Stanisła
wa za poduszkę. 5) Osmólska Rozalia 
za klockową robotę, poszewki, kwiaty itd.
6) Osmólska Gabryela za koszyczek. 7) 
Zborowska Teodora za poszewkę ha
ftowaną.

Nadto byłyby otrzymały listy pochwal
ne dwie panie, gdyby nie były postawiły 
warunku, że ani ich nazwiska wymienio
ne, ani nagrody przyznane im być nie 
mają.

B. Na uznanie
zasłużyły panie: 1) Bieczyńska Pelagia 
za kołdrę i inne robótki. 2) Bierowicz 
Franciszka za pończoszki i kabatek. 3) 
Butkiewicz Stefania za heklowane ro
bótki. 4) Kronlielm Anna za klockową 
robotę. 5) Kronlielm Kaźmira za podusz
kę. 6) Loewy Renata za torebkę. 7) 
Loewy Joanna za fartuszek. 8) Podle- 
wska Stanisława za poszewki.

Z panów zaś: 9) Harnack za bu
teleczkę. 10) Kunkel Juliusz za 
kwiaty. 11) Promiński Franciszek za 
mieszkanie dla myszy z mechaniczną za
bawką. 21) Yogdt Robert za bócik (ta
bakierkę). 13) Wendowski Stefan za ko
ściółek z drzewa.
III. W trzeciój grupie zasłużyli.

C. Na uznanie pp.:
1) Degórski Franciszek za maszyny 

do szycia oryginalne Singera, mianowicie 
bez czółenka i ze samowijaczem. 2) Ku
bicki Marceli za opatrunki chirurgiczne.
3) Lambert Gustaw za wyroby ze złota 
i srebra. 4) Lewandowski Antoni za 
bronie i przybory myśliwskie. 5) Meyer 
Karol za zegary. 6) Sikorski Bolesław 
za piec regulator, pralnią i papę. 7) Włó
czewski Marcin za sukna i korty.

Wystawców było w ogóle 61, z tych 
szewców 4, bednarzy 3, rymarzy, rzeźni- 
ków, krawców męzkich -i pasieczników po 
2, dystylator, dentysta, aptekarz i droge- 
rzysta, piernikarz, olejnik, piekarz i mły
narz, krawcowa damska, koszykarka, in
troligator, szklarz, kołodziej, złotnik, ogro
dnik, zegarmistrz, stolarz, toczkarz, bla- 
elmierz po jednym, kupców 5, a reszta 
amatorowie.

Wystawę zwiedziło 1019 osób, naj
więcej w niedzielę 13 b. m., bo 233 osób. 
Zebrano ogółem wstępnego 254 m. 25 fen., 
a ponieważ wydatki wynoszą 247 mrk. 
80 fen., przeto pozostał remanent 6 mrk. 
45 fen., które przezuaczono na gwiazdkę 
dla ubogich dzieci po rzemieślnikach. 
Nadmienić wypada, że złożone przed 
kilku latami w Banku ludowym 30 mik. 
z przedstawienia amatorskiego, w tym 
celu urządzonego, pozostają do przyszłej 
wystawy, którą — jeśli Bóg pozwoli — 
na szersze rozmiary urządzić zamierzamy.

Jak to z powyższego się okazuje, wy
stawa była tylko skromną, mimo to nie
wątpliwie wpłynęła na poparcie naszych 
przemysłowców, ho wielu z nich poznano, 
od niektórych na miejscu wyroby zaku
piono, u innych poczyniono zamówienia, 
a co nadewszystko, to to, że kiedy w obec 
klęsk publicznych i ogólnej biedy nieje
dnego opanowało zwątpienie, myśmy rąk 
nie opuścili, wziąwszy za dewizę wyryte 
na medalach słowa „w pracy i oświacie 
przyszłość nasza“. Zresztą i to rezultat 
dodatni, że przez wystawę obydwa To
warzystwa przemysłowe zbliżyły się ku 
sobie, ażeby w zgodzie pracować w do
brym celu. Okazało się tu, że przy do
brych chęciach i wzajemnej wyrozumiało- 
ci, polączouemi siłami wiele pożytecznego 
zdziałać można, wszakżeż „zgoda buduje, 
niezgoda rujnuje“. Nie wątpimy, że po 
złamaniu pierwszych lodów promienie wio
sennego słońca ogrzeją serca nasze, wleją 
W nie otuchę i zachęcą do znojnój prawda,

z wyrobów rękodzielniczych, wyko
nanych przez rzemieślników własne 
posiadających warsztaty; ,

II. z wyrobów przez amatorów wy
konanych, do czego zaliczamy ro
bótki kobiece;

III. z okazów kupieckich.
Ze względu na szczupłe fundusze, ja-

kiemi komitet rozporządzał, posta 
nowiono udzielić medale tylko wy
stawcom pierwszej grupy, a obok tego li
sty pochwalne, jako tóż uznania; na
tomiast wystawcy drugiój grupy otrzymać 
mieli listy pochwalne i uznanie, w trze
ciej zaś tylko uznanie, ponieważ okazy 
przez nich wystawione nie były ani ich, 
ani ich warsztatów wyrobami.

Na mocy uchwały sądu znawców, 
umyślnie z Poznania z łona Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców przybyłych, o- 
trzymali:

I. W pierwszej grupie 
A. medale

pp.: 1) panna Bieczyńska Bronisława za 
stroje, mianowicie negliżyki. 2) Kręgle- 
wski Teodor za wyroby introligatorskie. 
3) Lapis Józef za szafę dębową. 4) Bra
cia Lenartowscy za obówie męzkie i 
damskie. 5) Maciejewski Apolinary za 
koła. 6) Maciejewski Wincenty za ubiór 
czamarkowy. 7) Szenk Marcin za wódki.
8) Szudziński Michał za wyroby z mięsa.
9) Zieliński Władysław za szory i pół- 
szorki. 10) Żuromski Teodor za wyroby 
tokarskie.

B. Listy pochtualne
otrzymali pp.: 1) Adfeldt Franciszek za 
głowiznę nadziewaną. 2) Biskupski Wła
dysław za samowar i wannę do kąpania. 
3) Bogacki Józef za oprawę obrazów. 4) 
wdowa Chelińska Maryanna za wyroby 
koszykarskie. 5) Oynalewski Stanisław 
za ul „Bramiak.“ 6) Filipowski Jan za 
sądeczek i stągiewkę bez obręczy. 7) Gó
recki Stanisław za szory. 8) Kobyliński 
Bolesław za szczęki i zęby sztuczne. 9) 
Kubicki Marceli za wodę do płukania w 
ustach i pachnidło własnego pomysłu.



ale wytrwałej i rozumnej pi a y. 
bo taka tylko w naszych stosunkach 
obfite wydać '/dolna owoce.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 26 marca.
Nadeszła do Izby nowela do ustawy 

o kosztach sądowych i deser w i - 
t a c h adwokatów.

Nowelę do ustawy o urzędnikach 
cesarskich przyjęto z małą poprawką 
posła H a h u a. Izba przystępuje do pier
wszego czytania projektu do ustawy o s z tu
cz n e m maśle.

Wnioskodawcy chodzi o to, aby kupujący na 
pierwszy rzut oka poznał, że sztuczne masło 
ma przed sobą.

Dyrektor sanitarnego urzędu cesarskiego, 
tajny radzca Köhler poleca projekt, który 
bynajmniej nie zmierza do tego, aby zabronić 
rzetdnćj fabrykacyi masła sztucznego. Chodzi 
jedynie o 'to, aby zapubiedz oszukiwaniu publi
czności przy kupowaniu masła.

Poseł hr. Holstein (konserw.) godzi 
się z tendencyą projektu, sądzi jednak, że pro
ponowane w nim przepisy nie wystarczają, 
aby zapobiedz oszukiwaniu bukliczuości przy 
sprzedaży masła sztucznego. W nazwie tego 
produktu „sztucznego“ nie powinno być wy
razu „masło;“ nadto nie powinno być wolno 
mieszać masła rzeczywistego z masłem sztu- 
cznetn: fabrykacya sztuczuego masła powinna 
być pod nadzorem policyjnym. Jest to konie
cznie potrzebnem, dziś bowiem fabryki wyra
biają sztuczne masło z tłuszczu i z łoju z 
Ameryki sprowadzonego, a pochodzącego z pa
dliny, albo ze zwierząt chorych. Projekt nam 
przedłożony musi być ostrzej sformułowanym, 
aby mógł dopomódz naszemu gospodarstwu 
mlecznemu.

Poseł Lucius (centr.) godzi się na pro
jekt, a nie pisze się na propozycyą hr. H o 1- 
steina, bo ta gotowaby zupełnie przytłumić 
fabrykacyą masła sztucznego; masło sztuczne 
wcale atoli nie jestszkodliwe. Nad Renem są 
bardzo rzetelne labryki masła sztucznego.

Poseł Peters (naród, über.) przyznaje, 
że kupujący masło sztuczno nieraz myśli, iż 
ma rzeczywiste masło przed sobą. Handel ma
słem sztncznem zaszkodzi! także eksportowi 
masła rzeczywistego do Anglii. Z drugiej 
strouy przyznać należy, że masło sztuczne 
.jako pokarm jest wielkiego znaczenia. Nie 
należy przeto zupełnie przytłumiać fabrykacyi 
masła sztuczne. Na propozycye Hatzfelda, 
jako zbyt daleko sięgające, mówca się nie 
godzi, jest jednak zatem, aby masło sztuczne 
było W' jaki znak lnb nazwę opatrzone, po 
którycliby je zaraz poznać można !

Tajny radzca K ö hier zaznacza, że w 
sztncznem maśle mogą być także części szko
dzące zdrowin. Policyjna kontrola małoby 
mogła w tćm pomódz. Możeby też trzeba 
przepisać formę prowadzenia książek, ale i to 
pewnoby nie pomogło; trudno też poznać, czy 
tłuszcz ze zdrowego lub chorego zwierzęcia 
pochodzi. Możnaby przedewszystkiem zakazać 
przywozu tłuszczu z zagranicy, ale txf nie 
byłoby prak tycz nem. Zabarwianie masła sztu
cznego także się nie zaleca, boby przytłu
miło zupełnie fabrykacyą masła sztucznego.

Poseł Gehlert jest za tćm, aby stara
no się zapobiedz sprowadzaniu tłuszczu od 
amerykańskich oprawców, zwłaszcza na żywność 
dla ludzi. Poseł oświadcza się także za za
barwieniem masła.

Poseł S a b or (socyal.) jest za projektem, 
a przeciw przytłumianiu fabrykacyi sztucznego 
masła, którą wywołały ustawy celne. Mówca 
życzyłby sobie ustawy dla wszystkich pokar
mów, ale to z wielkiemi połączone jest trudno
ściami.

Tajny radzca Köhler zaprzecza, jakoby 
polityka celna wywołała fabrykacyą masła 
sztucznego.

APOSTOŁOWIE MOSKIEWSCY.
(52) (Obrusiteli.)

Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Preeldad Stanisława Knahe-Zawadekiego.)
;----- - -

Część di' u g a.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 63.)
W trakcie naszćj opowieści oględziny 

te ujęte były w zupełnie odrębny i zu
pełnie skończony system; jeżeli rok 
temu trafiały się jeszcze kiedy niekiedy 
jakie takie usterki, to poprzedzających 
dwanaście miesięcy wydoskonaliły system 
ten o tyle, iż nikt już nie wątpił w naj
zupełniejszą jego poprawność.

Manipulacja tych oględzin rozszerzyła 
od razu do najobszerniejszych granic 
atrybucyą członków komisyi poborowej; 
był to znakomity wynalazek, który się 
następnie zmienił w najkompletniejsze 
finansowe operacje z odrębną swoją buch- 
halteryą, z właściwemi sobie techuicznemi 
zwrotami, a nawet z wyłącznym sobie 
żargonem, z pomocą którego to strouy 
interesowane porozumiewały się jednem 
półsłówkiem.

Czy istotnie jest możliwćm osięguąć 
jakieś dane, z pomocą których opierając 
się na oględzinach i na zewnętrznej po
stawie, można ściśle oznaczyć wiek jakiejś 
osoby, a do tego wiek żyda?

Oczywiście zupełnie przypadkowo, ale 
najczęściej tak się dziwnie jakoś skła
dało, że wszyscy zamożniejsi żydzi albo 
„nie d o r o ś 1 i,“ lub też ,.p r z e r o -

którym rząd wymaga na ten cel więcej niż dawniej 
pieniędzy.

Poseł dr. L i e b e r zaznacza, że powię
kszenia liczby inspektorów fabrycznych życzą 
sobie robotnicy, a przez to powiększenie usu
wa się pole agitacji socyalnćj.

Poseł baron Minnigerode wnosi, 
ażeby nad wnioskiem dr. Liebera przejść do 
porządku obrad, na co nie godzi się

poseł dr. Reinhold (nar.-lib.) ze 
względu na to, że jego stronnictwo postano
wiło glosować za wnioskiem komisyi, aby 
przez to Izba wywarła nacisk na rząd celem 
powiększenia liczby inspektorów fabrycznych,

Minister stanu Boetticher występuje 
w obronie rządu przeciw zarzutom posła 
Reinholda, oświadczając, że rząd kwestyą in
spektorów weźmie pod rozwagę.

Poseł Schwarzkopf (woln. konserw.) 
pragnie, aby do inspekcyi wciągnięto także 
urzędników lekarskich, przez co ulży się pra
cy inspektorom fabrycznym.

Po kilka osobistych wzmiankach przyjęto 
wniosek komisyi.

Następnie przystąpiono do drugiego 
czytania ordynacyi majątków 
ziemskich w k a s e 1 s k i ni o b w o - 
d z i e r e j c n cy j u y m , zwyjątkiem 
powiatu rintelnskiego. — Pro
jekt ten przesiano komisyi, zlożoućj z 14 
członków.

Ustawę, dotyczącą podziału 
ciężarów publicznych przy p ar
ce 1 a c y i gruntów i n s t a w ę o za
kładaniu nowych osad w pro w. 
h a n o w e r s k i ć j , przyjęto w pierwszćm 
czytaniu.

Projekt, dotyczący ordyna- 
c y i 1 e ś n e j dla powiatów Diii i 
Oberweserwald, przyjęto w pierwszćm 
czytaniu, na czćm wyczerpuięto porządek 
obrad.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek (rugi 
wyborcze i sprawozdanie komisyi petycyjnćj.

Pusel dr. Witte (wolnom.) oświadcza 
się za projektem, a przeciw wnioskom hr. 
Holstein» i przeciw zabarwianiu masła.

Poseł hr. Hoensbroech wnosi o 
przekazanie projektu komisyi, złożonej z 28 
członków, na co się też Izba godzi.

Na tćm wyczerpano porządek obrad. Przy
szłe posiedzenie w poniedziałek o godz. 11. 
Trzecie czytanie etatn.

Na wniosek posła dr. Wiudthorsta 
postawiono także na porządku dziennym defi
nitywny wybór prezydynm.

Z rozpraw Izby Patiów.
Berlin, 26 marca.

Bez dyskusyi przyjęto podług uchwał Izby 
poselskićj przedłużenie ustawy dla 
prowincji Szlezwicko-Holsztyńskićj z duia 25 
maja 1885 r.

Następnie przyjęto podług uchwal komisyi 
ustawę dotyczącą podziału wynagro
dzeń ciążących na nieruchomościach w obrę
bie prawa reńskiego.

Izba przyjmuje do wiadomości sprawozda
nie o kolejach administrowanych na rachunek 
państwa za 1885/86 rok.

Również zalatwa Izba sprawozdania 
dotyczące wystawienia budynków na ra
chunek admiuistracyi kolejowćj w czasie od 
1 października 1885 do 30 września 1886, 
a potćm załatwia sprawozdania o wy
konaniu różnych przepisów p r a- 
w n y 0 h, dotyczących zakupienia kolei prywa
tnych na rachunek państwa.

Ustawy, dotyczące dalszego budowania kolei 
na rachunek państwa, jako tćż zakupienia kilku 
innych kolei prywatnych, przyjęto po krótkićj 
dysknsyi.

W imieniu komisyi wnosi p. B o i e, aby 
przekazano rządowi jako msteryał petycją, 
żądającą wybudowania kolei z Bydgoszczy do 
punktu, w którym krzyżować się będzie pro
jektowana kolej gnieźnieńsko-nakielska albo 
rogozińske-iuowroclawska, albo wreszcie do 
Żnina. — Izba godzi się na ten wniosek.

Na tćm wyczerpano porządek dzienny. 
Dnia przyszłego posiedzenia marszałek nie wy
znaczył.

Z rozpraw Izby poselskićj.
Berlin, 26 marca

Nadszedł do Izby projekt koście 1- 
no-polityczny i inne drobniejsze pro
jekty.

Na porządku dziennym : trzecie czytanie 
ordynacyi powiatowej iprowin- 
c y o n a 1 n ć j dla prowincji u a d r e ń- 
skiéj, którą bez dysknsyi przyjęto. Na
stępnie przyjęto także bez dyskusyi w trze- 
ciem czytaniu n o w el ę do ordynacyi 
s ą d o w ć j.

Z kolei przystąpiono do obrad nad pro
jektem posła dr. Liebe r’a i towarzyszy, 
żądających powiększenia liczby in
spektorów fabrycznych.

Komisya wnosi, aby rząd powiększył liczbę 
inspektorów i liczbę inspekcyjnych obwodów 
fabrycznych.

Poseł Dürr e (nar. lib.) jest przeciw po
większeniu liczby inspektorów, żąda atoli zre
formowania tćj instytncyi.

Minister stanu Boetticher: Godzę 
się na wywody preopinanta; wniosek komisyi 
żąda tego, co rząd sam czyni, gdzie tylko 
uzna to za potrzebne. Komisya nie poparła 
dowodami swych wniosków, dotyczących po
większenia liczby inspektorów.

Poseł Tram m (nar. lib.) życzy sobie, 
aby zbadano, o ile potrzeba powiększenia 
liczby inspektorów i obwodów inspekcyjnych. 
Twierdzenie p. ministra, jakoby komisya nie 
dostarczyła dowodów prostuje poseł o tyle, że 
poseł Le tocha postawił w komisyi wniosek, 
abj' rząd ntateryałn dostarczył.

Minister stanu Boetticher oświadcza, 
żr rząd nie uważa instytncyi inspektorów za 
zbyteczną, czego dowodem właśnie etat, w

ś 1 i,“ to jest że albo już wyszli z lat 
popisowych, albo że jeszcze byli nie
letnimi.

Starców mianowicie była niezliczoua 
ilość, a liczba ich wzrastała wciąż i tak 
się potęgowała, iż w końcu podziwiać 
należało długowieczność izraelskiego ple
mienia.

Udzielano sobie wprawdzie w począ
tkach cichutko i szeptem, następnie już 
zupełnie głośno i bez wszelkiéj żeny, że 
jeden i ten sam stary żyd podstawia! się 
do oględzin kilkarotnie za innych, człon
kowie komisyi jednak tego nie spostrze
gli i jak starożytni angurowie uśmiecha
jąc się tylko do siebie, tajemniczo, syste
matycznie, ściśle i sumiennie auskulto- 
wali starego oszusta — a w końcu u- 
znali go jednomyślnie niepopisowym i nie
zdatnym.

Możnaż się więc dziwić, że ludność 
chrześciańska, na którą spadał przez to 
podwójny ciężar rekruta, z pognębieniem 
i oburzeniem przyjmowała każdy /fakt, 
świadczący o tak nierównym udziale w 
ogólnych prawach ?

Nie mogąc aktywnie protestować, mil
czeli.

Atoli siłą wypadków wytworzył się 
niejako śledczy nadzór, kontrolujący ba
cznie czynności członków komisyi: przy
słuchiwano się wszystkiemu i nie lekce
ważono sobie choćby najmniejszego a 
stwierdzającego fakt szczegółu — przy
patrywano się ostrożnie i pilnie wszyst
kiemu — rozpytywano, — słowem był 
to rodzaj tajemniczego a bezwiednego 
spisku, z którego członkowie komisyi jedna
kowoż nie wiele co sobie robili, zbywając 
wszystko śmiechem i żartami.

Po upływie wszakże pewnego czasu 
wyrobiono sobie niezbite przekonanie, iż

Wiełei, 23 marca.
(Wręczenie kapelusza kardynalskiego Nuncjuszowi 
Vanutellemu. — Obchód 90-téj rocznicy urodzin 
cesarza Wilhelma. — Przywróceni.' art. 102 sta

tutu wojskowego. — Anegdotka.)
(?—) Z powodu zawiei śnieżnych, które 

przerwały komuuikacyą pomiędzy Gory- 
cyą a Udiną. oficer gwardzi papieskićj 
hrabia Salimei zamiast w zeszły czwartek, 
dopiero w poniedziałek przybył do Wie
dnia i tegoż dnia wręczył Kardynałowi 
Vanuttelmu kapelusz kardyualski 
czyli zucchetto rosso. Przj’ tćj 
ceremonii asystowali Biskup-sufragau, tu
tejszy ks. Angerer, Biskup wojskowy ks. 
Gruscha, kanonicj’ kapituły tutejszej tu
dzież członkowie nuncjatury. W czasie 
ceremonii nadjechał Kardynał Haynald, 
Arcybiskup Kaloczy. .

Oficer gwardyi papieskićj hr. Salimei 
w malowniczym mundurze i złotym heł
mem na głowie, wręczył Kardynałowi 
Vaunutellemu depeszę, uwiadamiającą go 
o jego wywyższeuiu, następnie na podu
szce podał mu czerwoną skrzyueczkę, 
ozdobioną herbem papieskim. Kardynał 
Vanutelli, otworzywszy skrzyueczkę, wy
jął czerwony kapelusz i włożył ją na gło
wę, po czem hr. Salimei, wygłosił prze
mowę, w którćj wygłosił radość z powodu 
zaszczytnej misyi, która mu się dostała 
w udziale, tudzież powiuszowauia; następ
nie zdjął hełm i ukląkł przed Kardynałem.

Jego Eminencya odpowiedziała, że się 
wprawdzie czuje niegodną wielkiego za
szczytu, jaki go spotkał, ale spodziewa 
się, iż spełniając sumienuie swe obowiązki, 
zjedna sobie laskę Bożą. Następnie Kar
dynał od obecnych przyjmował powinszo
wania.

W wspaniałym pałacu królewskim 
którj’ wieńczy wzgórze Budy i zkąd otwiera 
się czarujący widok na Dunaj i przeciw
legły Tort, wczoraj odbył się z powodu 
90-tćj rocznicy urodzin cesarza Wilhelma 
obiad dworski, na którym oprócz 
cesarza i wielkich dostojników dworu 
otrzymali zaproszenie ambasador niemie
cki ks. Reuss z persoualem ambasady, 
jeneralny konsul niemiecki w Budapeszcie 
p. Bojanowski, hr. Kaluokj’, p. Tisza, 
lir. Juliusz Andrassy, hr. Pejacewicz, ko
menderujący jenerał i inni. Przemowę 
cesarza i króla Franciszka już wam nie
zawodnie doniósł telegraf. Zaznaczam więc 
tylko, że cesarz uie wspomuial wyraźnie 
o sojuszu z Niemcami, czego zresztą nigdy 
przy podobnych sposobnościach nie czyni.

Wieczorem odbył się świetny bal u 
konsula jeueralnego Bojanowskiego.

Tutejsze i peszteńskie dzienniki wy
sławiają cesarza Wilhelma jako opie
kuna pokoju powszechnego. Nie 
zapominajmy atoli, że utrzymanie pokoju 
powszechnego jest w pierwszym rzędzie 
interesem Niemiec, które w wojnie mia
łyby najwięcej do stracenia, ponieważ z 
wszystkich mocarstw od r. 1863 najwięk
sze odniosły zdobycze.

Według dzienników francuskich, ks. 
Bismarck miał temi dniami przęśl ić 
hrabiemu Kaluokiemu radę tćj treści: 
„Dla czego opierasz się rosyjskićj oku- 
pacyi Bułgaryi? Jeżeli się chce strzelać 
do niedźwiedzia., nie strzela się na odle
głość 60 stóp, lecz pozwala mu się na
dejść bliżćj.“ I do tego dzienniki fran
cuskie dodawają morał : „II semble que 
l'ours moscovite ait eveuté le piège à 
temps.“ Cała ta anegdotka dla tego jest 
zmyślona, ponieważ hr. Kaluoky wcale 
uie pragnie strzelać do... niedźwiedzia. 
Chyba lir. Andrassemu ks. Bismarck 
mógł napisać coś podobnego.

Komisya Izby panów wczoraj na wnio
sek bar. Hevertery przywróciła § 102 
statutu bankowego w pierwotućm 
rządowćm brzmieniu, (według którego u- 
dział państwa w zysku banku zaczyna

Zyków chciał przeciw temu protestować, 
ale nie wiedział, jak sobie postąpić, jak
kolwiek pojmował doskonale, na czćm ta 
nikczemna procedura polega; sędzia stra
szył go odpowiedzialnością na mocy 
§ 1055; prokurator namawiając go do 
protestu, żądał jednakże niezbitych, pra
wnych dowodów, a Zyków mając tylko 
domysły i poszlaki, rozwodził rozpaczli
wie rękoma ku wielkiej radości sędziego 
Natana Petrowicza.

Usposobienie rotmistrza nie pozwalało 
mu atoli chwiać się i długo rozważać — to 
tćż jednego dnia rozniosła się po mieście 
w pośród ścian komisyi głośna wieść, iż 
Zyków zdecydowawszy się na krok sta
nowczy urzędownie i głośuo oświadczył :

1) iż z czyuościami członków komisyi 
zupełnie się nie solidaryzuje ;

2) że nie wierzy’ w tożsamość żydów 
stawających do oględzin i

3) że nie dowierza tym z ulicy po
zbieranym deputatom, którzy niby to toż 
samość osoby’ tych żydów stwierdzają.

Tak jawue naruszenie wszelkich praw 
harmouii, taki dysonans w łonie komisyi, 
śpiewającej na nutę pana marszałka, obu
rzył wszystkich lojalnie myślących człon
ków, pojmujących dobrze, że tćm samćrn 
pozbawia się ich tłustego kąska, i to w 
dodatku takiego kąska, który sam wpadał 
do gąbki — należało ją tylko na czas 
otwierać.

Jedyny Platon Antonowicz, umywszy, 
jak Piłat od wszystkiego ręce, uśmiechał 
się w duchu, będąc przekonany, iż nie- 
mieliby mu czego odebrać, a przewidując 
zawczasu kto wyjdzie z zapasów zwy
cięsko — serdecznie w głębi serca nad 
Zykowem się litował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

chować w obec projektu, to za to w in
nych strouuictwach wielkie panuje za- 
mięszanie ; mianowicie niepewni są naro
dowi liberałowie, jakie mają zająć w tćj 
sprawie stanowisko. Powtarza się znowu 
kunktatorstwo roku zeszłego z tą tylko 
różnicą, że obecnie w Izbie panów wybi
tny przywódzca stronnictwa narodowo- 
liberaluego, p. Miquel, zajął inne stano
wisko. W roku zeszłym glosowali 
wszyscy uarodowi liberałowie, z p. Mi- 
quelem na czele, przeciwko ustawie ; w 
tj’m roku natomiast zdobył się p. Miquel, 
jak się wyraża „Kreuz Ztg.,“ na odwagę 
głosowania za projektem. Ale ponieważ 
Miquel nie uależał właściwie nigdy do 
fanatyków kulturnych i w zeszłym roku 
mimo opozycyi ks. Biskupowi fuldajskie- 
mu pod niejednym względem wyświadczył 
usługę przez jasne postawienie kwestyi, 
pytanie przeto, czy jego przykład pocią- 
guie za sobą jego narodowo-Uberaluycb 
towarzyszy, lub czy tćż panowie ci nie 
będą raczćj woleli pójść za głosem wojo
wniczych profesorów protestanckich. Na- 
rodowo-liberalna prasa radzi obrać tę 
ostatnią taktykę. Nie życzy sobie ona 
wprawdzie odrzucenia ustawy, clice je
dnak, aby uarodowi liberałowie trzymali 
się w tćj sprawie na uboczu, widocznie 
w tym celu, aby późuićj tćm snadnićj 
mogli występować za nowemi ustawami 
kulturnemi. Monitor koalicyi miszmaszo- 
wćj, wolnokonserwatywna „Post,“ dokła
da natomiast wszelkich starań, aby na
rodowych liberałów pozyskać dla uchwal 
Izby panów. Aby ich usposobić życzli
wie dla ustawy, zwraca wolnokouserwaty- 
wuy organ skłonnym do strejku narodowym 
liberałom na trzy rzeczy uwagę : 1) na 
nadzwyczajną doniosłość, jaką ustawa ma 
dla bezpieczeństwa państwa na zewnątrz 
i pokoju wewnętrznego ; 2) na potrzebę 
uwolnienia „pokojowo usposobionych ka
tolików z pod wpływu Wiudthorsta“ i 
3) na konieczność przeszkodzenia po
prawkom, z jakiemi wystąpi centrum. 
Zdauiem „Post“ należy raczćj zaostrzyć 
ustawę na niekorzyść katolików, miano
wicie co się tyczy uchwal dotyczących 
zakonów. Wolnokonserwatywny organ 
okazuje tu, jak widzimy, nie małą 
dozę dowcipu, zapomina jednak o 
najważniejszej rzeczy. Jeżeli popraw
ki katolickie nie przejdą, niezadowo
lenie katolickiego ludu, o którćm ksiądz 
Biskup Kopp w mowach swych w Izbie 
panów wspominał tak często, nie zniknie 
bynajmnićj, lecz wzrośnie raczćj pod wra
żeniem rozczarowań ostatnich tygodni, a 
w takim razie o przywróceniu „wewnę
trznego pokoju“ mowy być nie może. Je
żeli nawet tak pokojowo usposobiony Bi
skup, jak fuldajski, tylko w nadziei, iż 
sejm przyjmie odrzucone w Izbie panów 
poprawki, zdobył się na oddanie głosu za 
projektem, cóż dopiero powiedziałby’ lud 
katolicki, gdyby Izba sejmowa odrzuciła 
poprawki, lub nawet zaostrzyła ustawę 
na niekorzyść Kościoła ? — Co się wre
szcie tyczy konserwatystów, to dzisiejsza 
„Kreuz-Ztg.“ obstaje przy swćm żądaniu 
rekompensaty, którćj się domagał także 
wczorajszy „Reichsbote.“ Jeżeli Kościół 
katolicki ma otrzymać większe swobody 
— mówią konserwatyści — to i naszemu 
kościołowi należy się większa nieza
leżność.

Czyżby7 konserwatyści mieli nie wie
dzieć, że centrum nie jest bynajmnićj 
przeciwne wyswobodzeniu kościoła prote
stanckiego z pod przewagi państwa, i że 
gotowo im w tćj sprawie przyjść z po
mocą? Z drngićj strouy nie należy za
pominać, że katolicy nie zrzekuą się 
swych praw — i że do podpisania ogól- 
uego pokwitowania jeszcze bardzo daleko!

lorespondencye luryera Potn.
Berlin, 26 marca.

Pomimo, że wskutek jednogłośnej 
uchwały konwentu seniorów, przyjętej 
przez prezydenta Izby, projekt kościelny 
przyjdzie pod obrady sejmu dopiero po 
Wielkiejnocy, prasa już dzisiaj zajmuje 
się żywo stanowiskiem, jakie w obec 
projektu zajmą poszczególne stronnictwa. 
Ks. Biskup Kopp oświadczył w czwartek 
wyraźnie, jak trudno mu glosować za nie
dostatecznie poprawionym projektem , od
dał tćż za nim wotum swoje jedynie w 
tćm oczekiwaniu, że Izba sejmowa uczyni 
ostatecznie zadość życzeniom katolików. 
Oświadczenie to nie tylko upoważnia 
centrum do przedłożenia nowych wniosków 
z poprawkami, ale nawet obowięzuje je 
niejako do tego. Ponieważ tego rodzaju 
poprawki trudno przedkładać w plenum 
Izby, przeto uchwały Izby panów należa
łoby po pierwszćm czytaniu przekazać 
naprzód osobnej komisyi, w którćj cen
trum będzie mogło wystąpić ze swemi 
wnioskami. Co do doniosłości i formy 
tych wniosków frakeya centrum nie po
wzięła naturalnie dotąd żadnych uchwal. 
Przypuszczać jednak można, że centrum 
co najmniej podejmie znowu te wnioski 
ks. Biskupa Koppa, które odrzucono w 
plenum Izby panów. Mam tu na myśli 
przedewszystkiem paragraf dotyczący obo
wiązku uotyfikacyi, którego obecna re- 
dakeya stoi w przeciwieństwie do wszyst
kich dotychczasowych auteutycznych o- 
świadczeń not papieskich, a mianowicie 
odnośnych depesz wiedeńskich.

Jeżeli stronnictwu centrum sama pa- 
tura rzeczy już wskazuje, jak się ma za-

za młodych, zdrowych i zdatnych do woj
ska żydów, podstawiają się i stają do 
oględzin starcy, nieudolni lub kalecy, a 
samo wyrażenie „oględziny“ nabrało wcale 
niedwuznacznego pojęcia.

Rozprawiali zresztą już o tóm wszy
scy i wszędzie : w podróży, na stacyach 
kolejowych, w wagonach, po hotelach. 
Donoszono sobie listownie, czasem wpa
dało coś do gazet, z czego powstawały 
t. z. „sprawy“, które cichutko zaraz w 
biurach zacierano ; i mimo, iż wszystko 
biurową tłumiło się tajemnicą — pogłoski 
uporczywie ustawicznie się utrzymywały i 
burzyły i niepokoiły7 publiczną opinią.

W mętny wir tych intryg fałszywych, 
dwuznacznych stosunków, „geszefciarskich 
operacyi“, plotek, faktów rzeczywistych i 
zmyślonych bajek, denuncyacyi i anonimów, 
w nierozplątaną sieć zapożyczauycb na
zwisk. oszustwa, szalbierstwa, przekup
stwa, udawanych chorób i tajonego zdro
wia, dawanych i pobieranych 
setek i tysięcy rubli popadl rotmitrz 
Żykow! — Prawy, szlachetny i gorą
cy a nieobeznany z właściwemi przepi
sami, rzucił się lekomyślnie przeciwko 
prądowi, poczytując sobie zawsze za świę
ty obowiązek, stawać po stronie prawej.

Niebawem wszyscy się od niego u- 
sunęli.

Piotr Iwanowicz wbrew właściwej so
bie i tak cechującćj go delikatności wy
raził się w zaufanem kółku, „iż jedna 
parszywa owca zarazi całe stado“. Do
ktor Przeproszyński, którego gabinet był 
istnera laboratoryum do okaleczania ciał 
i członków ludzkich, tak że aż „kale- 
czarnią“ go przezwano, nazwał Żykowa 
szaleńcem i waryatem, a wyrocznia tutej
szej mądrości Platon Antonowicz, kiwa
jąc mądrą swą głową wygłosił, „iż jeden

żołnierz nie stauowi jeszcze wygranej i 
że trudno się z motyką na słońce po
rywać.

Słowa te pełne, mądrości potwierdzało 
codzienne doświadczenie życia. I jeżeli 
Zyków był np. ogólnie nielubianym, to 
za to sekretarz pana marszałka, p. Skor- 
łupski, był rozchwytanym na wszystkie 
strony; nie tylko bowiem znajdował zrę
cznie odpowiednie paragrafy, ale je nieraz 
stosownie do okoliczności nieomal stwa
rzał lub bardzo zręcznie zastósowywał — 
słowem — podniósł do wyżyn przeróżne 
swe talenta i stał się duszą koteryi, któ
rćj głową był pan marszałek.

W kwestyach zastósowywania wszel
kich paragrafów i cyrkularzy byli oui 
nieomylni — przeciwnie rotmistrz Zy
ków na każdym nieomal kroku strzelał 
bąka, zdradzając wielką nieznajomość 
przedmiotu. Nie było posiedzenia,, żeby 
go uie obdarzono delikatną uwagą, uszczy- 
pliwćm słówkiem, lub ubliżającą aluzyą. 
Doszło już nawet do tego, że gdy np. 
Zyków przemawiał, wszyscy się uśmie
chali, Piotr Iwanowicz pokręcał wąsa i 
nawet raz począł z cicha pogwizdywać....

Na pierwszy plan wysunęła się pry
wata, z uszczerbkiem i pominięciem zasa
dniczych , obowięzujących i pierwszorzę
dnych spraw urzędowych; p. Skorłupski 
atoli, dzięki Bogu, nie drzemał; porozu
miewając się ustawicznie oczyma z bur
mistrzem likom Stepanowiczem, wywoły
wał popisowych, podpowiadał starszynom, 
wertował spisy, papiery i kontrole popi
sowych, znał na palcach biografią każde
go Berka i Mordka, referował, albo sto
sownie do potrzeby zmieniał protoknły; 
rozważny, kompetentny i o wszystko 
dbały Skorłupski, był wśród panującego 
tu chaosu nieocenionym człowiekiem.



««■płaceniu akcyonaryuszom (7 pet.) 
P° ¿»wróci więc do Izby poselskiej, 

lewica, aby rząd nabawić kio-MU 10W1C&9__*
Stawać będzie przy swój uchwale, 
tej sposobuości okaże się, czy pra- 
zdolua jeszcze unieważnić mauewra 
•vi ?

Cesarzowa Elżbieta przybywszy 
Wiednia, aby się pożegnać z swą 
. arcyksiężniczką Waleryą. która 
dłuższy czas wyjeżdża do Salzburga, 
,raj powróciła do Pesztu, zkąd 2 bm. 
gię do Mehadżi.

pogłoska o zaręczynach k r ó 1 e w i- 
włoskiego z arcyksiężniczką 

orzatą, córką arcyks. Karóla Lu
ja, dotąd nie potwierdziła się.

ZIEMIE POLSKIE
•Do „Politik“ donoszą, iż 
. o 1 e c e u i a jeuerał-gubernatora ki- 

rfskie&o wypowiedziauo w dobrach ks. 
Ljiaua Sanguszki służbę wszystkim ga- 
Efckim i czeskim urzęduikom lasowym ;

»razem nakazał jenerał-gubernator, 
w do służby lasowój nie przyjmowano 
tdnego podanego austryackiego dopóty, 
jki nie wyrobi sobie poddaństwa rosyj- 
jjego. Wielu polskich i czeskich le- 
lików, nie chcąc się na ten warunek 
pdzić, musi Rosyą ua zawsze opuścić 

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Wiednia telegrafują: Prywatny list 

Sofii potwierdza, że regeneya zamierza 
iwycić się kroków stanowczych, a ulega 

tej mierze naciskowi oficerów całego 
ojska. Pod tym naciskiem dokonane też 
istnły aresztowania figur takich, jak Kara- 
elow. Jest zamiar przeprowadzenia proce- 
1 o zdradę, i wymiaru kary, gdyż jest to 
,rawa wewnętrzna, do której mocarstwa 
trącać się nie mają prawa. Potożenie dzi- 
ejsze dłużej trwać nie może. Od czasu 
imachu na księcia Aleksandra aż do osta- 
licli zaburzeń, z 500 oficerów ubyło 100 
jzli, zginęli lub zostali wydaleni. Pozo
ry korpus oficerski jest jednolity, karny 
domaga się polityki czynnej. Podróże tni- 
istrów po kraju mają na celu zbadanie 
pinii, i przekonanie się, czy należy już 
¡rołać sobranie dla ogłoszenia niepodległo- 
:i. Regeneya musi ulegać naciskowi woj- 
¡a, gdyż inaczej zostałaby obaloną, i kraj 
apadłby w anarchię.

Do „N. fr. Pr.“ telegrafują z Sofii, iż 
omisarz turecki, Riza-basza, zwątpiwszy 
ipełnie o powodzeniu swej misyi, żarnie 
:a niebawem opuścić stolicę bułgarską.

Według listów z Berlina do „Pol. Corr.,“ 
tamtejszych dobrze poinformowanych ko- 

ich przeważa przekonanie, iż rezerwa, 
iką przestrzega obecnie gabinet peters- 
urski w obec Bułgaryi, potrwa jeszcze 
¡as jakiś.

Według depeszy z Darmsztadtu, bez. 
isadnem jest doniesienie o wyjeździe se- 
retarza księcia Aleksandra, barona Rie- 
esela do Zofii. Nikt zgoła z otoczenia 
sięcia nie udał się do Zofii.

Wedle depeszy otrzymanej z Sofii przez 
Polit. Corr.“, ujawniają się tam bardzo 
oważne wpływy, aby przekonać rząd buł- 
arski o bezużyteczności a nawet niebez- 
ieczeństwie przedwczesnego zwołania Zgro
madzenia narodowego. Zarazem zape
wniają, iż Rząd nie powziął w tym kie- 
unku żadnej jeszcze decyzyi, i że wszyst- 
:ie doniesienia co do terminu zwołania 
nelkiój Izby nie pochodzą ze źródła 
:ompetentnego.

Do „Polit. Corr.“ donoszą dalej z Zo- 
ii, iż przybył tam reprezentant loudyń- 
kiego domu bankowego Baring Brothers, 
:elem ukończenia z rządem bułgarskim 
okowań w sprawie pożyczki w sumie 
100,000 do 1,000,000 funtów szterlingów. 

Minister Stojłów wyjechał dziś do
Wiednia.

NIEMCY.
* Berlin, 26 marca. Zbliżające się 

rye poczyniły już w szeregach parla- 
sntarnyeh znaczne szczerby. Wielka 
ęść posłów opuściła już Berlin, reszta 
ybiera się w drogę w poniedziałek. Z 
go powodu ma się ponowny wybór pre- 
'dyum parlamentu, który wedle regula- 
iuu przypada w cztery tygodnie po 
erwszóm ukonstytuowaniu się, na wuio- 
ik deput. Windthorsta odbyć już w po- 
edzialek, podczas kiedy właściwy ter- 
in przypada dopiero w czwartek. W po- 
edziałek ma także nastąpić w parla- 
encie trzecie czytanie etatu. Widać 
ąd, że wybór zatwierdzający prezy- 
fum odbędzie się przez aklamacyą 
lyż na jednem posiedzeniu nie ukończo 
łby trzykrotnego wywoływania nazwisk 
liczenia głosów, a nadto choćby jak 
ijkrótszych rozpraw nad etatem. — 
ęjm z tego samego powodu nie będzie 
ę już zajmował przed wakacyami spra- 
ami większej doniosłości. Nawet pro- 
¡kt podziału powiatów w Wielkióm Księ- 
twie Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
ie dostanie się już przed świętami na 
orządek dzienny.

— Minister finansów Scbolz 
^pracował — jak „Schl. Zlg.“ donosi 
- nowy projekt ustawy o podatku od 
wódki i przedłożył go już kanclerzowi.

— Od śmierci księdza Bi- 
kupa Herzoga upłynęły już trzy 

tiesiące, w przeciągu których prawo wy- 
'oru przysługuje kapitule, a dotąd prze
gna do Berlina lista kandydatów nie 
wróciła do Wrocławia.
. — P. R o c h o w , drugi wiceprezes 

uemieckiego komitetu, zajmującego się

urządzeniem obchodu sekundycyi Leona 
XIII, bawi od połowy zeszłego miesiąca 
w Rzymie, aby się w sprawie pielgrzy
mek oraz wystawy watykańskiej porozu
mieć z Jego Eminencyą ks. Kardynałem- 
Protektorem Schiaffino i z komitetem cen
tralnym. Jako termin dla wielkiój piel
grzymki z Niemiec zaznaczono ua ży cze- 
nie niemieckiego komitetu czas pomiędzy 
25 lutego a 6 marca 1888 r.

— „M oni te ur de Romę“ douosi, 
że msgr. Galimberti i towarzyszą -y mu 
w roli sekretarza redaktor „Moniteura', 
Carry. otrzymali od cesarza order czer
wonego orla. Dzienniki berlińskie nic 
dotąd o tóm nie wiedzą.

— Papieski poseł msgr. Ga
limberti bawi dotąd w Berlinie. Na
tomiast ma ks. Biskup Kopp powrócić 
niebawem do Euldy.

— Berlin, 28 marca. Cesara, który 
w sobotę zapadł ua zdrowiu w skutek 
przeziębienia i wczoraj prawie cały dzień 
pozostał w łóżku, ma się znacznie lepiój. 
Noc z niedzieli ua poniedziałek przepę
dził spokojnie; zaziębienie ustąpiło już 
prawie zupełnie.

R O S Y A.

licy Ossowca, w pobliżu osady Goniądz, gub. 
grodzieńskiej, a gdzie obecnie prowadzą się 
roboty fortyfikacyjne. Oficerowie, przeprowa
dzając niwelacye, znajdowali mnóstwo powbi
janych w ziemię kołków z notowanemi liczba
mi. które w zupełności odpowiadały wymiarom 
dokonywanym przez naszych mierników. — 
Okoliczność ta zadziwiła nadzwyczaj naszych 
inżynierów, którzy przy pomocy znajdywanych 
notowań mieli możność sprowadzać dokonywa
ne przez siebie obliczenia. Przekonawszy się 
jednakże, że tn przedtem ktoś zdejmował 
plany, poczęli rozpytywać włościan Ossowca i 
mieszkańców Goniądza, którzy objaśnili, że 
na dwa lata jeszcze przed przybyciem naszych 
oficerów przyjeżdżali koleją z Grajewa Niem
cy i jak się wzrażali mieszkańcy: „robili to 
samo, co panowie teraz robicie.“

ANGLIA.
* Z dzienników angielskie b 

dowiadujemy się, że uowy regulamin par 
lamentarny zawiódł oczekiwania torysów 
W praktyce, zaraz na pierwszóm posie
dzeniu (pouiedzialkowóm) po przyjęciu re
gulaminu, okazało się, że środki uchwa 
lone przeciw zbyt rozwleklój dyskusyi mo 
gą być skuteczne tylko w razie obecności 
wszystkich człouków tory.sowskicb. Par 
nelici chwycili się dawnego sposobu ob 
strukcyjnego przewlekania dyskusyi w 
nieskończoność. Nadchodzi godzina 1 w 
nocy, stronnicy rządowi ebeieliby użyć 
środka, jaki im nastręcza clotwre bill 
w celu zamknięcia dyskusyi, a tu nie ma 
kompletu. Trzeba było rozsyłać posłów 
do zasypiających snem błogim członków 
rządowych, aż nareszcie około godz. 5 
dnia uastępuego udało się uzyskać uchwałę 
zamknięcia dyskusyi. Mówcy jeneralui 
zdołali jednak przeciągnąć ją do drugiój 
z południa, tak, że posiedzenie trwało 
spełua 22 godzin i zakończyło się odro 
czeniem głosowania na dzień następny.

— Izbę wyższą powiadomi 
lord Salisbury na posiedzeniu dniu 26 
b. ra., że wielkanocne ferye parlamen
tarne trwać będą od 1 do 18 kwietnia 
oświadczył zarazem, że wyrażając w osta 
tnich duiacli życzenie zaprowadzenia ko 
niecznych reform na korzyść rolnictwa 
chciał powiedzieć, że większym klęskom 
nie można zapobiedz samćm ustawoda
wstwem. Co się tyczy przywrócenia, cła 
ochronnego uie wystarczy pozyskać je 
dną partyą, gdyż muszą być obie par
ty e pozyskane. Tój ostatniój ewentual 
ności uie można się żadną miarą spo 
dziewać.

— Ekspedycya Stauleya 
przybyła w dniu 18 b. m. do Kongo, a 
w duiu 19 b. m. udała się do Matadi 
gdzie miała przybyć w dniu 21 b. m.

* Szczegóły zamachu. Usilne 
proszukiwania policyi petersburgskiój do
prowadziły do odkrycia fabryki bomb nt- 
bilistycznych, w oddalonój od Petersbur
ga o 12 kilometrów wiosce Pargolcwie. 
W jednym z tamtejszych na uboczu sto
jących domów, mieszkała akuszerka z 
córką i utrzymywała u siebie pracownią, 
do którój przyjeżdżali z Petersburga stu
denci sprzysiężeui, co im tóm latwiój u- 
chodziło, iż droga przechodząca przez tę 
miejscowość bywa w zimie bardzo uczę
szczaną do przejażdżek saniami. Skoro 
polieya dowiedziała się o tćm, wysłano 
trzy kibitki z tajnymi ajentami do Par- 
gołowa, którzy udając jakoby używali 
sanny, stanęli przed owym domem pod 
pozorem, iż złamało się im coś u sani, i 
prosili o pomoc. Tym sposobem nie obu
dziwszy podejrzeń, dostali się do obej
ścia domowego, otoczyli dom do 0- 
koła i na dany znak wtargnęli do środka. 
Tu zastano dwie zamieszkujące dom ko
biety i dwóch młodych studentów peters- 
burgskiego uniwersytetu. Wszystkie osoby 
okuto natychmiast w kajdany, przyczem 
jeden ze studentów starał się kopnięciem 
buta doprowadzić do eksplozyi leżącą na 
podłodze bombę w kształcie książki. — 
Bomba jednak nie wypaliła. W zuąjdują- 
cój się na drugiój stronie domu pracowni, 
znaleziono mnóstwo narzędzi do fabryka- 
cyi bomb, dynamit, metalowe atrappyitp. 
Uwięzione osoby przewieziono natychmiast 
do twierdzy petropawłoskiej. Jedeu z agen
tów spytał w drodze studentów, co pobu
dziło ich do narażania się na takie wiel
kie niebezpieczeństwo. Studenci odpowie
dzieli, iż ubóstwo zniewoliło ich do tego; ci 
zaś. którzy ich do sprzysiężenia wciągnęli, 
rozrządzają wielkiemi sumami pieuiędzy, i 
z ich pomocą mogli żyć bez troski o jutro. 
Prócz tego udało się policyi, jak donosi 
„Presse,“ wykryć w samym Petersburgu 
na ulicy Puszkarskaja, inne gniazdo ni- 
hilistyczne z pracownią bomb i tajuą 
drukarnią. Aresztowano tam przeszło 50 
osób.

Jak stwierdzono, bomby znalezione 
przy ujętych dnia 13 b. m. studentach, 
zrobione były uie w Rosyi, lecz w Ame
ryce. W ogóle cały pomysł zamachu ma 
mieć punkt wyjścia za granicą, jak przy
puszczają : w Hamburgu, zkąd jeszcze 
przed uwięzieniem studentów w dniu 13 
b. m. nadeszły telegramy od kilku osób, 
mających udział wspraysiężenin, z zapy
taniem, czy wiadome przedsięwzięcie po-

Niektóre dzienuikiwiodło się już
zagraniczne donoszą o drugiej próbie za
machu na życie cara w dzień powrotu z 
rautu u w. księcia Włodzimirza. Znale
ziono mianowicie na torach kolejowych 
położone szyny żelazne, które jednak 
wczas spostrzeżono i uratowano pociąg 
od wykolejenia. — Z Astracbanu dono
szą, iż do tamtejszej kasy rządowej pod
kopali się uihiliści i zabrali przeszło 200 
tysięcy rubli. — Inspektor uniwersytetu 
miał otrzymać z łona studentów groźbę, 
że jeżeli nadal zakazywać będzie zebrań 
studentów, to gmach uniwersytecki wyleci 
niebawem w powietrze.

— W „Prawit. Wiestuiku" nu
merze 53 ogłoszono reskrypt carski 
„O dozorze nad szkółkami elementarnemi 
w dorpackim okręgu naukowym“. Punkt 
II przepisów tego reskryptu brzmi w spo 
sób poniższy:

Kompetencyi dyrektora oraz inspektorów 
szkółek elementarnych dorpackiego okręgu nau
kowego podlegać mają elementarne szkółki miej
skie i wiejskie wszelkiej nazwy: nie są wy
łączone ztąd i szkółki wyznania 
e w angielicko-1 u te rabskiego tu
dzież innych wyznań obcych, a 
także zakłady naukowe prywatne i osoby, 
trudniące się nauczaniem prywatnem i domo- 
wem w tym okręgu, przyczćm szkoły powia
towe będą podlegały wspomnianemu dozorowi 
tymczasowie do przekształcenia ich, a prawo
sławne szkółki wiejskie do opracowania no
wych prawideł w urzędzie prawosławnego 
wyznania.

— Zdejmowanie planów. 
„Now. Wremja“ (ur. 3961) zamieszcza 
list podpisany przez „dymisyonowanego 
inżyniera“ następującej treści:

Przed laty czternastu nasz zarząd woj
skowy, pragnąc ufortyfikować granice zacho
dnie, wysłał między innemi partyą, złożoną 
z oficerów inżynieryi dla zdjęcia planów oko-

Ze sceny i o scenie.
ni.

akcyi, na scenie tćm tylko zdołała wzbudzić 
prawdziwy interes, że ciekawa psychicznie po
stać Minowskiego z rzadkim talentem 
i mistrzostwem odtworzoną została prz*z pana 
Marcelego Trapszę, który nawet 
długie swe filozoficzne ^monologi umiał nam 
jakoś okrasić.

Te same uwagi, lubo z innych powodów, 
przychodziły nam na myśl podczas przedsta
wienia Francillon p. A. Dumasa.— 
Przedstawianie sztuk tego rodzaju nie zdaje 
nam się mieć zbytecznćj racyi bytu w na
sz y c h przynajmniej jwjęciach i stosunkach 

na naszćj przynajmnićj scenie. Czy 
gdzieindzićj przynieść może korzyść?
Nad tćm nie będziemy się zastanawiać; po- 
powiedzieliśmy zresztą zdanie nasze o tego 
rodzaju sztukach w poprzednią) recenzyi dra
matu „Georgette.“ Dla tego tćż o ko- 
medyi samćj rozpisywać się nie będziemy. — 
Trudnoby jednak pominąć przedstawie
nie to, jako takie zupelnćm milczeniem. 
Byłoby to niesprawiedliwością w obec znamie- 
nitćj bezwarunkowo gry paui Zapolskićj
w roli tytułowej. Trudno jnż chyba było 
lepiej się wcielić w charakter i osobę bocha- 
terki Dumasowskićj komedyi; trudno grać z 
większą werwrą, lekkością i dowcipem. Wpra
wdzie i artystyczne indywidualne usposobienie 
„.Zapolskićj i zewnętrze jćj nadawały 
się tu kompletnie do roli; jakkolwiekbądź je
dnak — przyklasnąć jćj musimy i powinszo
wać tego prawdziwego scenicznego sukcesu.

„Nad przepaścią“ jest to sztuka 
ludowa, nie mająca sama w sobie większćj 
wartości artystycznćj — a pomimo to mająca 
nieocenioną zaletę zacnego, uczciwego założe
nia i dążności. Należy ona do rzędu tych 
utworów scenicznych o moralizującćj tenden- 
cyi, jak n. p. „Trzydzieści 1 at z ży
cia s z u 1 e r a“ i inne. Trudnoby było roz
pisywać się o utworze samym — szukać w nim 
wyższych zalet literackich — rozbierać go i 
krytykować jako dzieło pióra samo dla 
siebie. Ale z pewnością możnaby pisać 
rozprawy o tćm, jak potrzebne na deskach 
teatralnych są sztuki tego rodzaju, 
jaka korzyść, wpływ i znaczenie takiego 
przedstawienia. Więc i tego rodzaju 
prodnkta żyją tylko dla sceny i przez scenę. 
Łatwićj im z pewnością o widzów, niż o 
czytelników.

A zresztą z założenia samego dużo dobro- 
dnsznćj akcyi, dużo wydarzeń i wypadków 
w tego rodzaju utworach. Są one zwykle ja
skrawe i zajmujące, zwłaszcza dla klas spo
łecznych, dla których pisane. Dramat „N a d 
przepaścią“ we wysokim stopniu posiada 
warunki i zalety powyższe. Dla tego należy 
mu się prawo obywatelstwa (na scenie naszćj, 
zwłaszcza w dniach niedzielnych i świąte
cznych. Artyści nasi wywięzują się tu ze 
zadań swoich jak najodpowiednićj i najwlaści- 
wiej do ogólnej nuty dramatu; p. Marceli 
T r a p s z o jest tak zakazanie kapitalnym 
rzezimieszkiem — takim wcielenie,m wszelkiej 
niecności i szkaradzieństwa, że boki zrywać 
na sam jego widok; cóż dopiero, kiedy buzię 
otworzy ten nieopisany wyskok bezeceństwa!... 
Rraw0 — lepiej nie można! Panowie wy
drwigrosze i pieniacze pójdźcie oglądać wasz 
prototyp — uderzcie kornie czołem, bo bodaj 
mu sprostacie — odejdziecie zawstydzeni!...

„W ielki dzwon", otóż komedya, którą 
pan Oskar Blumenthal napisał wido
cznie w chwili wielkiego rozczulenia i łaska
wości względem artystów-rzeźbiarzy, rysowni
ków i t. d. Przedstawia on nam uroczą ja
kąś krainę, w którćj żyć i nie umierać bra
ciom w sztuce. Panie Blumenthal . 
gdzież to ta zaczarowana wyspa ? Natychmiast 
tam jedziemy. Nie dosyć, że ci panowie rze
źbiarze wolni tam są od wszelkićj zazdrości, 
dumy i próżności artystycznej: bo wszakżeż 
jeden z nich nad tem tylko pracuje, aby n a 
korzyść rywala przepaść w kon
kursie — czego znów rywal szlachetny nie 
przyjmuje; ale co więcćj, bogate barono
we i córki milionowych bankierów rzucają im 
się w objęcia oddając ochoczo rękę i majątek 
okazały. I niech tu kto powie, że sztuka 
niewdzięcznym jest chlehem — że artyści za
zdrosnymi bywają i zawistnymi w punkcie 
sztuki! Wszakżeż wyraźnie wydrukowane na 
afiszu: „Rzecz się dzieje za na
szych czasów.“ Ale gdzie? —. gdzie? 
Skoro się o tćm dowiemy — bądźcie nam 
zdrowi — już nas więcćj nie ujrzycie!

Ale wróćmy tymczasem do tego padołu 
nędzy i rozpaczy. Choćbyśmy tego sami nie 
chcieli uczynić, to sprowadza nas przecież do 
niego Oktawiusz Feuillet znaną swą 
kreacyą p. t. „Dwa światy.“ Tutaj o 
wiele już nie tak pięknie jak we „W i e 1 - 
kim dzwonie.. Tutaj hrabianka bez gro
sza posagu przez aktów pięć wzdryga się na 
myśl samą małżeństwa z najzacniejszym, naj
bogatszym i najprzystojniejszym z wszystkich 
przedsięhiorców-fahrykantów ; na dobitkę kocha 
ona go w skrytości serca szalenie — ale woli 
wstąpić do klasztoru, woli rozedrzeć serc 
dwoje — aniżeli oddać rękę człowieko
wi p r a c y i postępowych pojęć. To rzecz 
straszna. Trzeba aż straszliwszego jeszcze 
zgrzytu i huku fabrycznego potwora, trzeba 
blizkiego poszarpania członków właściciela ma
szyny przez tę maszynę właśnie — aby na
kłonić przecież pannę deGuy-Chatel do 
mezaliansu.

Lubo sztuka na tego rodzaju podstawach i 
kwestyach założona nie złym już wcale, jak 
na nasze czasy, jest a nachronizmem 
to przecież znakomity, elegancki i zręczny 
układ jej sceniczny, bogactwo dobrze obmy
ślanych i dowcipnych epizodów zapewnia jej 
długotrwałe życie sceniczne. Przetrwała ona 
niejeden inny utwór, choć więcćj w duchu 
czasu napisany — smaczna i wyrafinowana 
przyprawa nie świeżą tę strawę znośną nam 
czyni dziś jeszcze.

Co do gry artystów, to przedewszystkiem

W jednej z dawniejszych naszych recenzyi 
zastanawialiśmy się nad trudnem zadaniem re 
żyseryi i artystów stałych scen prowincyonal 
nych, a zwłaszcza naszej, poznańskićj.

Mielibyśmy nieomal ochotę porównać pracę 
ich z niewdzięcznemi zaiste robotami Danaid 
i Syzyfa w piekielnych czeluściach. Punkt po
równawczy znajdzie się bezwarunkowo w cią
głej, nieustannej, przestraszającćj konieczności 
nowych ćwiczeń pamięciowych — nowych prób 
nowych przedstawień.

Nigdy przystanku, nigdy wypoczynku — 
bo częstsze powtórzenia jednćj i tej samej sztu 
ki należą nieomal do fenomenów.

A ponieważ wypada zadowolnić wszelkie 
gusta i smaki — przeto „potpourri“ 
przedstawień sceny naszćj jest zaiste zdumie
wające !

Ot patrzcie naprzyklad w zeszłych dwóch 
tygodniach: „Francillon“, „Nad prze
paścią“, „Wielki dzwon“, „Śluby 
panieńskie“, „Teatr amatorski“, 
Dwa światy“, „Poczwarka“, „Kar

paccy górale“ itd.
Wszelkie epoki, wszelkie narodowości, wszel

kie style, pojęcia i rodzaje! „Ależ to istna 
latarnia czarnoksięzka“, powie
działby z przerażeniem szczęśliwy artysta pier- 
wszorzędnćj wielkomiejskości sceny, powtarza- 
jącćj przez rok cały jeden dramat mającej 
raz na zawsze wyrobiony, wyłączny „rodzaj“ 
sztuk przedstawianych.

Wdzięczniejszem w tych warunkach jest 
przynajmnićj za to (wszakżeż każda rzecz ma 
dwie strony) zadanie recenzenta. Jest 
zaprawdę o czem pisać — materyalu nie za
braknie! Ba ale i tntaj znów nie dobrze —• 
wobec takiego „embarras derichesse“ 
strach chwyta piszącego — nie wiedzieć o czem 
pisać pierwej i obszerniej!

Czy przedewszystkiem o sztuce? czy o po
żytku lub szkodzie jćj przedstawienia? czy mo
że w pierwszej linii o grze artystów ? Trudna 
częste decyzya.

Zdarzają się bo przedstawienia, które o 
tyle głównie nas zajęły — w tem miały ra- 
cyą bytu najważniejszą, o ile dobrze wypadły 
pod względem gry samej — o ile nastręczyły 
temu lub owemu artyście sposobność do oka 
zania talentu swego w pełnem świetle.

Nie mówimy już o farsach, buffach, kro- 
tofilach dla sceny tylko pisanych. Ale 
niejedna rzecz poważniejsza, mająca literackie 
znaczenie i zalety — tylko przez grę arty
stów ratowaną jest na deskach teatralnych.

Oto naprzyklad... czy przypominacie sobie 
„Mi no ws kiego“ granego w zeszłym 
kwartale? Wszakżeż komedya ta posiada 
bezwarunkowo sporą ilość myśli trafnych 
obserwacyi i prawdy w charakterach — pisa
na pod względem formy zręcznie i gładko. 
Ale przy zupełnym prawie braku intrygi i

zaznaczyć musimy grę p. Zawadzkiego 
w roli Morela i pani Zapolskićj w 
roli hrabianki de Gny-Cbńtel. Czynimy 
to dla tego, że artyści ci wypełnili najgłó
wniejsze zadanie, odgadując i oddając trafnie 
ogólne, charakterystyczne zarysy po
staci odtworzonych. Byli oni takimi, jakimi 
ich chcial mieć autor, jakimi ich sobie z ko
nieczności przedstawiamy. Spokojny i chłodny 
na pozór, ale w gruncie głęboko cznjący, nie
wzruszony Morel znalazł w grze p. Z a - 
wadzkiego wierne bardzo uosobienie — 
a p. Zapolska wniknęła zupełnie w taj
niki tradnćj do pojęcia, enigmatycznćj, wy- 
exaltowanćj w przesądach swoich hrabianki.

Nie możemy za to zgodzić się w zupełno
ści na oddanie ról hrabiego i panny Mo
rel. Pan Stanisław Trapszo jest 
artystą sympatycznym „par excellence;“ 
każda prawie rola w grze jego żywćj, gład
kiej i harnionijnćj staje się widzowi miłą i 
pociągającą. To tćż p. Stanisław I rapszo 
posiada cenny i rzadki dar stawania się ulu
bieńcem publiczności. Postać G a s t o n a, 
tak jak ją pojął i oddal, była niezmiernie 
sympatyczną — to prawda; ale prawdziwy 
Feuilletowski Gaston zimniejszym, szorst
kim więcćj i zamkniętym w sobie być powi
nien aż do końca piątćj odsłony — duma 
jego i uprzedzenia muszą być widoczniejsze.
Co do zewnętrznćj charakterystyki, to 
winna ona przedstawiać człowieka o minionćj 
dobrze trzydziestce. Artysta zbyt młodzieńcze 
miał zewnętrze; tćm samćm już utrudnił so
bie dokładne oddanie roli.

Panna Pankiewicz dość blizką była 
utr: lieuia w kamerton zadania swego — w 
pierwszej zwłaszcza odsłonie. Następnie je
dnak stała się zbyt miękką i liryczną. Nieco 
ostrzejsza nuta — nieco więcćj decyzyi i 
hart u! Oto prawdziwy typ siostry Morela.

Przejdźmy z kolei do wtorkowego przed
stawienia „P o c z w a r k i.“ A la bonne 
h e u r e ! mówcie mi o takich p oczwar- 

I k a c h ! Oby innych nie było — gotowiśmy 
skwitować z oglądania urody, jeśli poczwar- 
ność tak wyglądać będzie!

Mówiąc dwoma słowy: jedyny zarzut, jaki 
możemy zrobić pani Zapolskićj co do.jćj 
wtorkowej roli, jest chyba ten, że nie zechciała 
poświęcić nieco zewnętrza swego w pier
wszych dwóch aktach sztoki. P ancho n 
początkowo (ma być rzeczywiście w pewnćm 
znaczeniu Poczwarką; nie wystarcza za
niedbanie włosów, poszarpane ubranie — trze
ba i charakterystyką, malowanie rysów na
giąć się do roli. Tymczasem naszćj wtorko
wej Poczwarce tak ładnie byłe do twarzy 
w owćm zaniedbaniu — cala jćj apparycya 
była tego rodzaju, że ani złego gustu mie
szkańców z la P riche, ani braku oczów 
Land r ego z początku zrozumieć nie mo
żemy. Słyszymy ciągle coś o brzydocie, 
szkaradzie, poczwarności — ale zaprawdę 
mimo najlepszćj (a raczćj najgorszój) 
woli ani odrobiny z tego wszystkiego dojrzeć 
nie możemy ! Traci więc na tćm do pewnego 
stopnia zrozumienie sztuki. A dla sztuki 
(mówiąc tu w ogólnem znaczeniu) warto ma
łego poświęcenia.

Pominąwszy tę niedokładność — musimy 
zaliczyć rolę P mchon do najlepszych krea
cji pani Zapolskićj. Widzieliśmy raelo- 
dram ten na przeróżnych scenach — F a n- 
c h o n przedstawianą przez różnych narodo
wości, różnego talentu artystki; bodaj przed
tem gra którakolwiek tak w zupełności nas 
zadowolniła. Początkowa kapryśność, orygi
nalność, dzikość młodego dziewczęcia — bu
dzące się w niem lepsze, szlachetniejsze uczu
cia — rosnące przywiązanie i miłość dla 
Landzego — walka głębokićj miłości z 
szlachetną dumą — przeobrażenie się dziew
czynki w kobietę, poczwarki we wspaniałego 
motyla ; wszystkie te stadya i przejścia psy
chiczne znalazły w grze pani Zapolskiej 
należyte zrozumienie i wykonanie. W miarę 
trudności rosi zapał i werwa artystki; naj
niebezpieczniejsze, najjaskrawsze sceny najdo- 
bitnićj i z największem poczuciem zostały od
dane. Tak n. p. dziwaczny taniec i śpie
wany monolog z końca drugiój odsłony — 
scena na kiermasu — żegnanie się z Lan- 
drym w piątćj odsłonie.

Do podniesienia gry pani Zapolskiej 
przyczynili się wielce panowie Stanisław 
Trapszo i Feldman. Pierwszy uspra
wiedliwiał pod każdym względem renomę, jaką 
mu zrobiono w laPriche: renomę naj
przyjemniejszego i najtęższego z chłopców. 
Drugi jako ojciec B a r b e a u był po prostu 
typowym normandzkim gospodarzem — 
grał od początku do końca wyśmienicie !

M.

na wystawie

rolniczo-przemysłowej krajowej
w Krakowie.

Zadniem wystawy etnograficznćj jest przed
stawić jak najwierniejszy obraz bytu naszego 
ludu wiejskiego we wszelkich jego odmianach, 
właściwych każdćj narodowości i każdej odrę- 
bnćj miejscowości.

Na utworzenie tego obrazu złożyć się ma 
zbiór przedmiotów odnoszących się do bytu 
ludowego, a w systematycznym porządku wy
kazanych w niniejszym programie, mającym 
służyć za wskazówkę, ułatwiające zbieranie 
i przygotowanie przedmiotów pożądanych do 
wystawy.

Przedmioty te należą do następujących sze
ściu działów :

I. Osada wiejska i mieszkania.
II. Narzędzia i sprzęty, używane w ży

ciu codziennem, oraz służące do wszelkićj 
pracy.

i III. Żywność i napoje.



IV. Odzież i obuwie.
V. Przedmioty należące do obrzędów i 

zwyczajów ludowych.
VI. Przedmioty odnoszące się do sztuki 

i umiejętności ludowej.
Dostarczenie z każdej okolicy wszystkich 

przedmiotów wyżej wymienionych, a nawet 
znaczniejszej ich części, jest rzeczą niemoże- 
bną i tego się nie oczekuje. — Możebnem jesl 
wszakże i nie trudnóm do uzyskania to, aże
by z każdej okolicy (t. j. okręgu, lub powia 
tu) dostać koniecznie według niniejszego pro
gramu pewną ilość przedmiotów z każdego 
działu dopiero wymienionego, a w każdym z 
tych działów, chociażby po jednym dobrym 
okazie każdego rodzaju, odznaczonego liczbami 
1, 2, 3 itd. — Przytćm wybierać należy 
przedmioty najgodniejsze uwagi i najbardziój 
okolicę tę cechujące.

Przedmioty z są myślą zebrane w jednćj 
okolicy, chociażby same przez się nie były 
zbiorem pełnym i imponującym, to w połącze
niu i zestawieniu ze zbiorami innych okolic,1) 
uzupełnią się nawzajem i stworzą całość na
uczającą i czyniącą zadość zadaniu wystawy

Niniejszćm przeto uprasza się wyraźnie: 
nie o ilość przedmiotów, lecz o 
ich rozmaitość i dobór, obejmujący 
o ile możności główne działy i rodzaje wska
zane w niniejszym programie, ze szcze- 
gólnćm uwzględnieniem przed
miotów, istotnie cechujących daną 
o k o 1 c ę.

I. Osada wsi i mieszkania.
1. Plan sytuacyjny wsi, w’ stósunku geo 

metrycznym lub odręcznym, wykonany według 
planu katastralnego w rozmiarach około 50 
do 00 ctm. długości i 30—45 ctm. sze
rokości.

Uwaga. Mając na celu wierne przed
sienie właściwego obrazu wsi polskiój lub 
ruskićj, położonego w okolicy równój lub 
podgórskiej, wśród lasów lub w głębi 
gór i t. p., plan taki powinien dokła
dnie przedstawić położenie miejscowości, 
n. p. dolinę, w której wieś leży, prze
pływającą w niój rzekę, potok, stawy, 
najbliższe góry i lasy ; a na tćm wyka
zać położenie pojedyńczych zagród, kie 
runek każdćj chaty i jćj frontu oraz po 
łożenie kościoła z plebanią, dworu, szkoły, 
karczmy, młynów i t. p., oraz mieszkań 
żydowskich, cygańskich i t. p. Wszystko 
to ma być oznaczone odpowiedniemi ko
lorami i znakami, z objaśnieniem tychże 
w rogu samego planu.

2. Plan sytuacyjny typowój zagrody wie. 
śniaczćj, z dokładnćm oznaczeniem położenia 
chaty i wszelkich zabudowań gospodarskich, 
ogrodu, studni i t. p., wykonany odręcznie 
w rozmiarze około 30 ctm. długości, na 20 ctm. 
szerokości.

Uwaga. Wielce pożądanym byłby w 
razie możności, podobny plan wymodelo 
wany plastycznie z masy papierowój.

3. Rysunek kolorowany typowój chaty 
włościańskiój, wiernie wykonany w rozmiarze 
15—20 ctm. długości jój frontu, z dołącze
niem rysunku głównych budowli gospodarskich 
w odpowiedniój proporcyi.

Uwaga. Jeszcze pożądańszym jest 
wierny model chaty z frontem 25—30 ctm. 
długim.

4. Plan poziomy wnętrza tójże chaty i 
jój działów (sieni, izb, komory i t. p.) od
ręcznie wykonany, z dokładnćm oznaczeniem 
położenia drzwi, okien, pieca i t. p., oraz 
ruchomych sprzętów (łoża, stołu, ław i t. p.), 
i z objaśnieniem tego właściwemi znakami.

Wymienionycli dopiero 3 planów i ry
sunku wystarczy najzupełniój po jednym 
z każego obszaru etnograficznego, t. j. 
po jednym na kilka powiatów zamieszka 
łych"przez£ludność jednorodną. — Nato
miast pożądanemi byłyby też same plany 
i rysunki,^osobne co do zagród i chat 
ubogich i bogatych, jeżeliby pod tym 
względem^zachodziły znaczne różnice

2) W tym celu osoby, zajmujące) się przyspo
sabianiem przedmiotów na wystawę etnograficzną 
z kilku powiatów sąsiednichji należących do tegoż 
samego obszaru etnograficznego, t. j. do okolicy 
zamieszkajój przez ten sam lud, nie różniący się 
ani swym bytem, ani zwyczajami, powinnyby dzia 
ład w poroznmieniu.z sobą i według planu współ 
nie obmyślonego na podstawie niniejszego pro
gramu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BLronlls.a
aiejscowa, trowincjtnalna i nimm.

P o z u & ń, poniedziałek 28 marca

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy
czajnemu profesorowi wydziału teologicznego we 
Wrocławiu ks. dr. Friedliebowi kró
lewski order korony drugiej klasy.

f Wczoraj rano o godzinie 4tej roz 
stał się z tym światem po długich i do
legliwych cierpieniach ś. p. dr. K a ź m i rz 
Szulc. Zmarły był od wielu lat oby
watelem naszego miasta i żywy zawsze 
brał udział w tein, co bliżej obchodziło 
nasze społeczeństwo. Poświęciwszy się 
zawodowi nauczycielskiemu zmuszony był 
porzucić tę niewdzięczną karyerę i przez 
długi czas oddawał się wyłącznie studyora 
naukowym, mianowicie historyczno-archeo- 
logicznym. Świat uczony nie podzielał 
wielu jego zapatrywań i hipotez, uznawał 
atoli wr nim nieprzepartą chęć współucze
stniczenia w wielkiem dziele odtworzenia 
zamierzcliłej przeszłości. Ś. p. Szulc był 
gorliwym członkiem naszego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk i często jego roczniki za
silał swemi pracami, z pomiędzy których

na wyszczególnienie zasługuje dokładne 
sprawozdanie z badań, podjętych celem wy
kazania autentyczności kamieni Mikorzyn- 
skich- Mniejsze artykuły pomieszczał nie
boszczyk w miejscowej prasie poznańskiej, 
był też sam redaktorem naczelnym krótko
trwałej „Gazety Wielkopolskiej.“ Przez 
czas pewien był dyrektorem Towarzystwa 
Zabezpieczeń na życie „Westy“. Przed 
dwoma laty podziękowawszy za urząd udał 
się w dłuższą podróż na Wschód i bawił 
przez rok blizko w stolicy Bułgaryi Sredcu, 
zkąd pisywał zajmujące korespondencye 
do „Dziennika Poznańskiego“ o ważnych 
wypadkach, których widownią w ostatnim 
czasie była Butgarya. Niewygody, na ja
kie naraził go pobyt na bałkańskim pół
wyspie w czasie wojny serbsko-bułgarskićj, 
wpłynęły niepomyślnie na jego wątłe za
wsze zdrowie. Powróciwszy do Poznania 
rezultat swych spostrzeżeń nad stosunkami 
Słowian bałkańskich złożył w obszernym 
artykule, drukowanym w „Dzienniku.“ Od 
dłuższego czasu zaniemógł niebezpiecznie, 
a wczoraj rano śmierć nieubłagana wyr
wała go z grona kochającej rodziny. Zgasł 
pokrzepiouy na drogę wieczności Sakra
mentami św. R. i. p.

Y Z szeregu dzielnych a %or\iwych 
o dobro naszego społeczeństwa szermierzy 
ubył znów jedeu. Dnia 26 b. m. zakoń
czył żywot Bolesław Lutomski w Stawie 
Strata to bolesna ! Zmarły miał dopiero 
lat 48, a więc miał przed sobą wielki 
jeszcze zakres działania, o. p. Lutomski 
był prezesem Towarzystwa rolniczego na 
trzy połączone powiaty : wrzesiński, śre- 
dzki i gnieźnieński. Był członkiem Rady 
nadzorezój cukrowni wrzesińskiój i człon
kiem każdego Towarzystwa, mającego na 
oku dobro społeczeństwa. Niechaj spoczy
wa w spokoju po trudnój a uczciwój pracy!

Premie dla abonentów ,,Uu- 
ryera Pozn.“ Szanownym abonentom 
naszym donosimy, że ułożywszy się ze 
znauą tutejszą firmą księgarską J. K. 
Żupańskiego, będziemy mogli im oddawać 
po cenie znaczuie zniżonój dzieła, nakła 
dem tójże firmy wydane. Tym sposobem 
będą mogli abonenci nasi z czasem przyjść 
w posiadanie piękuój i ceuuój biblioteki, 
w skład którój wejdą dzieła Mickiewicza, 
Lelewela, Kraszewskiego, Bolesławity, 
Skarbka, Suffczyńskiego i innych naszych 
pisarzy.

Na pierwszą premią przeznaczone zo 
stało dzieło:

Mickiewicza Adama: „Literatura 
słowiańska“, 4 tomy. Cena sklepowa 
marek 21. Dla prenumeratorów naszych 
tylko 10 marek.

Abonenci „Kuryera Poznańskiego“, 
pragnący nabyć to dzieło, zechcą łaska
wie nam przesłać kwit pocztowy z za 
płaconój prenumeraty oraz należytość na 
powyższe dzieło, oraz 50 fen. na opłatę 
pocztową, a otrzymają je odwrotną pocztą 

Redakcya „Kuryera Poznańskiego.“ 
Wielkich rozmiarów fotografie 

obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Pozuaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi L i ko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr„ z przesyłką franco 5 mr.

Na piąty tysiąc „Bratniój ofia
ry." Z przeniesienia 455 mrk. 49 fen. 
Na bratnią ofiarę ze skarbonki „Kuryera 
Poznańskiego“ 3 marki.

Razem 458 m. 49 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskiój.
Z przeniesienia 391,45 marek. Dziś złożyli: 
J. i S. R. z pod Strzałkowa 6 marek. Hr. 
Marya Czarnecka z Ruska 20 marek. A. 8.

Bojanowa 1 markę. — Razem 418,45 marek 
i dwa złote pierścionki.

Teatr polski. Dziś komedya z francn- 
zkiego „Pod kuratelą“.

We wtorek komedya Zaleskiego „Nasi zię- 
ciowif “.

Posiedzenie wydziału przyrodniczego To
warzystwa Przyjaciół Nank odbędzie się we 
czwartek dnia 31 b. m. o godzinie 6 wieczo 
rem w sali posiedzeń Towarzystwa.

Dr. Roman May, 
sekr. wydz

Wykład z dziedziny nank przyrodniczych 
będzie miał w środę dnia 30 b. m. o godzi
nie 8 wieczorem na sali pana Knolla pan dr. 
Knsztelan na temat „Przesądy o księżycu 
astrologia“.

Woda w Warcie przybrała od wczoraj 
zrana do dziś o 12 cm. t. j. z 1,60 m. do 
1,72 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że stan wody wynosi tamże dziś 1,90 m.

W środę dnia 30 b. m. o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się publiczny popis w szko
le wieczornój handlowćj w lokalu Towarzystwa 
Młodzieży Kupieckiej. Szanownych panów 
Pryncypałów zachęcamy do licznego zebra
nia się.

Program gimnazyum Fryderyka Wil
helma wykazuje w samem gimnazyum uczniów 
577 (z tych 316 protestantów, 48 katolików, 
213 żydów), w szkole przygotowawczej 230 
uczniów (z tych 130 protestantów. 30 kato
lików i 70 żydów). Program odróżnia się 
korzystnie tern od programów innych gimna- 
zyów. że podaje także rozkład lekcyi języka 
polskiego, którego w wyższych klasach udziela 
pan Lindner. Co prawda, to język nasz tra
ktowany jest w gimnazyum Fryderyka Wil 
helma tak samo, jak po innych gimnazyach, 
nieco po macoszemu. Obydwie prymy 
knndy skombinowane są razem i mają tygo

dniowo 2 godziny języka polskiego. To po
mieszanie uczniów wyższój prymy i niższej 
sekundy nie może zaiste wpłynąć dodatnio na 
wykład przedmiotu, zwłaszcza jeżeli się roz
waży, że p. L. w ubiegłym roku wykładał 
w szkole w ten sposób skombinowanćj latem 
epikę, a zimą rzecz o liryce i dramacie. Co 
znaczy wymienienie pomiędzy podręcznikami, 
używanemi w tym najwyższym oddziale, osła
wionego „Wyboru“ Molińskiego i Spychalowi- 
cza, pomimo nąjszczerszój chęci pojąć nie mo
żemy. W niższych klasach udzielał polskiego 
języka wyższy nauczyciel p. Kranz, Niemiec,
— z jakim skutkiem, powiedzieć nie umie
my. — Do biblioteki dla uczniów nie zaku
piono ani jednój książki polskiej. 
Pomiędzy dziełami, zakupionemi dla biblioteki 
nauczycielskiej, zauważyliśmy najnowszy tom 
„Historyi Polskiej“ prof. Caro. Jestto dzieło, 
jak czytelnikom naszym wiadomo, w wysokim 
stopniu tendencyjne, napisane w duchu nam 
nieprzyjaznym, — mimo to miłoby nam było, 
gdyby profesorowie gimnazyum Fryderyko- 
wskiego zeehcieli zapoznać się z niem bliżej; 
możeby to pozwoliło im pozbyć się przynaj
mniej uajbardziój rażących uprzedzeń co do 
naszej przeszłości, tak ogólnie rozpowszechnio
nych wśród niemieckiej publiczności „inteli 
gentnej“.

W przeszłą sobotę tutejsze Towarzystwo 
wynagradzania słng żeńskich odbyło się na 
wielkiój sali ratuszowój doroczną uroczystość 
premiowania sług wiernych. Sala cała zajęta 
była uczestnikami uroczystości: prócz Zarządu, 
który stanął w komplecie, liczne grono dam 
zaszczyciło zabranie obecnością swoją. Na
grodę odebrało 87 sług i to przeważnie Polek.
Z tych jedna, Marya Cieplewska, 28 lat 
służyła bez przerwy u pani doktorowój Anto- 
niewiczowój, druga Paulina Tietz wiernie 
służbę pełniła przeszło lat 25 u p. Weicher; 
każda z tych pełni i dzisiaj przy czerstwćm 
zdrowiu obowiązki swoje u tych samych chle- 
bodawczyń. Za wierną służbę przez lat 3 
bez przerwy u jednych i tych samych chle
bodawców nagrodę otrzymało 11 dziewczyn ; 
za więcój jak 3 lata służby wynagrodzonych 
zostało 75 sług. Nagrody wynosiły 25, 15 
i 6 marek w książeczkach oszczędności. Ozdo 
bne dyplomy wierności wręczone zostało słu
gom przez panią prezydentową Hahndorff i 
panią radczynią Andersch. Przewodniczący w 
zarządzie p. prof. Jonas przemówił do ze
branych i wykazał on, jak błogie owoce przy
nosi Towarzystwo społeczności i zachęcał obe
cne sługi do dalszój pilnej a wiernój pracy.
Po polsku przemówił członek zarządu p. prof. 
Lindner w przystępnych a treściwych słowach 
podnosił wartość wiernój sługi, którój wartości 
nagrodą pieniężną opłacić nie można; zachęcał 
dalej do oszczędności i pilnego a gorliwego 
pełnienia obowiązków. Cała uroczystość miłe 
zrobiła wrażenie na obecnych i chcąc podnieść 
moralność słng naszych, możemy jak najsu- 
mienniój polecić rzeczone Towarzystwo opiece 
szanownój publiczności.

W ciągu dnia wczorajszego przybyły ze 
Strassbnrga przeznaczone do Poznania batalio 
ny 47 pułku piechoty.

* Pniewy, 26 marca. Dzisiaj odbyło się 
tn przedwyborcze zebranie na sali pana Ku 
laka, dotyczące wyborów Rady miejskiój. Dzi 
wimy się „my ludzie“, znający co najmniej 
ordynacyą miejską z dnia 30 maja 1853 r. 
dla czego wybory do Rady miejskiej, które 
wedle § 19, 20 i 21 bardzo ściśle określony 
czas do wykonania swego mają, odbywają się, 
czyli odbywać się mają według urzędowego 
uwiadomienia w czwartek 31 marca roku b.
A tćm dziwniejsza, że dzisiaj reprezentant 
władzy miejscowój zwołał zebranie wyborcze 
bez wiedzy i naturalnie wspólndziałn „tak zwa
nej inteligencyi miejscowój“, na którem 
proponował obecnym wybór występują
cych, chociaż ci intencyi uprawnionych wy
borów nie odpowiadają. Słyszymy, że będzie 
niebawem zwołany wiec, celem pouczenia oby
wateli miejscowych o prawach wedle ordyna- 
cyi miejskiej przysługujących. Życzylibyśmy 
sobie, aby obywatele w własnym interesie nie 
zaniechali współudziału; aby się pouczyć w 
sprawie tak bardzo icłi obchodzącej.

* Szamotuły. W Chrnstowie zmarła w 
tych dniach kobieta w wieku 102 lat. Z 16 
jój dzieci liczy najstarsza córka jnż lat 80.

Gniewków. We Wilkostowie zgorzał 
zeszłego poniedziałku budynek szkolny.

* Ostrów. Według rozporządzenia landrata 
powiatu odolanowskiego nie wolno w przyszło
ści udzielać kart legitymacyjnych do Kalisza 
nikomu, tylko osobom zamieszkałym w trzech- 
milowem oddaleniu od granicy. Mieszkający 
po za tym pasem muszą posiadać paszport zwy
czajny, legalizowany przez ambasadę lub kon
sulat rosyjski.

* Toruń. Tutejsze pisma donoszą: Wy
dalania z Rosyi trwają ciągle. Wczoraj, dnia 
23 marca, przybyła dotąd chora i bez żadnych 
środków do dalszój podróży pewna starsza nie
miecka dama, która przez 14 lat w Moskwie 
jako Banczyeielka była zatrudnioną, ztamtąd 
została wydaloną, do Warszawy transporto 
waną, a z Warszawy za pośrednictwem kon
sula nieckiego dotąd została wysianą. Poża
łowania godną nmieszczono dla poratowania 
zdrowia w tutejszym domu dla chorych, tym
czasem zbierają się w kolach prywatnych 
środki, by umożliwić jój dalszą podróż do 
Hamburga, jój rodzinnego miasta. Przykro 
to bardzo, ale w podobnóm położeniu znajdo
wało się tysiące naszych rodaków, gdy ich z 
granic państwa pruskiego wydalono.

Skwierzyna. Do tutejszój wyższój szkoły 
chłopców uczęszczało w r. z. 78 nczniów i to 
65 miejscowych, 13 zamiejscowych; 12 kato
lików 52 ewangelików, 14 żydów. Przy za 
kładzie fnngowało 9 nauczycieli, pomiędzy ni 
mi Polak, p. Szastecki.

* Warszawa. Nabożeństwo za duszę ś. p 
. I. Kraszewskiego, urządzone w sobotę zrana

w kościele św. Krzyża staraniem prasy warsza

wskiej. odbyło się z niezwykłą okazałością, a 
przy wzorowym porządku, mimo niesłychanego 
natlokn pnbliczności. Dziewięćkroć większa 
świątynia nie mogłaby była pomieścić wszy
stkich, którzy w sobotę na to nabożeństwo 
dostać się pragnęli, Dość powiedzieć, że mię
dzy godziną 10 a 11 stały na ulicy, przed 
przed kościołem, zbite fale tłnmu, wskutek 
czego wszelka komunikacya Krakowskiego Przed
mieścia z Nowym Światem mnsiała ustać na 
chwilę zupełnie. Wszystkich odprawionych 
mszy było 7. Ostatnią, siódmą mszą, odpra
wił punktualnie o godzinie 10 ks. kanonik 
Knapiński, w asystencyi licznego klern. Świą
tynia cala przystrojona była wspaniale świa
tłem jaśniejącóm do koła. Z przepychem tóż 
urządzony był katafalk, stojący pośrodku ko
ścioła, w otoczeniu mnóstwa zieleni i świateł. 
W głowach nstawionój wysoko trumny znajdował 
się na wzniesieniu wielki biust zmarłego pisarza a 
pod nim olbrzymi portret, pędzla p. Szwojnickiego 
Podczas nabożeństwa orkiestra teatralna, wraz 
z chórami i solistami opery teatrów warsza
wskich, wykonała mszą żałobną Mouinszki. 
Podczas procesyalnego obchodu katafalka ode
zwały się wspaniałe tony marsza żałobnego 
Chopina, ułożonego na same iustrunwnta dęte 
przez dyrektora Muncbeiinera. W świątyni 
znajdowało się mnóstwo przedstawicieli prasy 
i sfer artystycznych. Cała uroczystość nosiła 
charakter wielkiój powagi. Po ukończeniu 
nabożeństwa jeszcze przez godzinę publiczność 
napływała do kościoła i zajmowała część ulicy 
przed świątynią. Służbę honorową w kościele, 
czuwającą nad porządkiem wewnętrznym, peł
niło dobrowolnie kilku dziennikarzy i artystów.

* W Berlinie skazano pewnego restaurato
ra na 30 marek kary za to, że gościowi, urzę 
dnikowi kryminalnemu, podał piwo, warzone 
w Berlinie, jako prawdziwe grodziskie piwo. 
Nie dość atoli na tćm. Dyrekcya policyi wnio
sła nadto o odebranie restauratorowi temu kon- 
sensu, a trybunał administracyjny zawyroko
wał tóż w dniu 3 lutego r. b. w myśl wnio
sku policyi. Baczność więc panowie restau
ratorzy!

♦ Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29go 
marca św. Cyryla m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 45 
Zachód o godzinie 6 minut 26.

Î'ELÜGKAMÏ.
Kolonia, 28 marca. „Koln. Ztg." 

podaje treść rozmowy swego sprawozdaw
cy z msgr. Galimbertim, w którój ostatni 
miał wyrzec, że przyjęcie obecnój ustawy 
kościelno-politycznój pociągnie za sobą 
zakończenie walki kulturnój i zawarcie 
pokoju pomiędzy Prusami a Kuryą rzym
ską. Przywódzcy centrum otrzymali za
wiadomienie o takiem pojmowaniu rzeczy 
ze strony Watykanu.

Petersburg, 27 marca. „Praw. 
Wiestnik“ donosi, że car na adres 
wiernopoddańczy tutejszego uniwersytetu 
odpowiedział: Dziękuję uniwersytetowi i 
spodziewam się, że nie tylko na papie
rze ale i czynem stwierdzi swe przy
wiązanie i starać się będzie o zatar
cie głębokiego wrażenia, jakie wywarł 
na wszystkich udział studentów na osta
tnim zbrodniczym planie. Oby Pan Bóg 
błogosławił uniwersytetowi we wszystkiem 
dobróm.

Ostatnie wiadomości.
Walne zebranie Centralnego Towarzystwa 

Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem

(Dzień pierwszy, 28 marca.)
Po mszy św., którą w kościele far- 

nym na intencyą Towarzystwa odprawił 
ks. K o t e c k i, zgromadzili się członko
wie Towarzystwa Centralnego dość li
cznie na wielkiój sali Bazarowój, gdzie 
o godzinie 10 zagaił zebranie prezes To
warzystwa, p. dr. ZygmuntSzui- 
d r z y ń s k i, zwracając uwagę zebranych 
na opłakane stosunki gospodarcze. Nie 
przybywamy tu żalów wywodzić, ale aby 
radzić nad środkami polepszenia bytu 
rolnictwa, a tój pracy Pan Bóg dopomo
że, bo to praca uczciwa. Następnie po
święca prezes kilka słów pamięci ś. p. 
Lutomskiego ze Stawu, wielce zasłużone
go prezesa Towarzystwa średzko-wrze- 
śińsko - guieźuieńskiego. Zebrani przez 
powstanie uczcili pamięć zmarłego.

Prezes przedstawia zebraniu dwóch 
delegatów z Prus Zachodnich, p. Mi
chała Sczanieckiego i Feli
ksa Ossowskiego.

Na przewodniczącego wybrano p. R o- 
galińskiego, a na sekretarzy p. 
Nieżuchowskiego i Tadeusza 
Bronikowskiego z Chotowa. Gdy 
nilyt nie żądał zmiany porządku obrad, 
zabrał głos p. dr/ K o m i e r o w s k i, 
podając „sprawozdanie z czynności Centr. 
Tow. Gospod. za rok ubiegły“, z którego 
się wykazuje, że Centr. Tow. w każdym 
kierunku swego zadania gorliwą rozwi
jało pracę, doznając ze strony towarzystw 
powiatowych życzliwego poparcia. Na 
posiedzeniach zajmowano się wszystkiemi 
gałęziami rolnictwa i przemysłu rolnicze
go. Podobnie zajmowały się naglącemi 
sprawami rolnictwa towarzystwa powia
towe ; mało z nich grzeszyło obojętnością. 
W towarzystwach powiatowych rozbiera
no między innemi kwestye o bimetali- 
zmie, o spirytusie, o cenie zboża, o na
rzędziach rolniczych i t. p.

Na wniosek przewodniczącego podzię
kowali zebrani p. referentowi przez po
wstanie. Następnie wymienia p. przewo
dniczący nazwiska w r. z. zmarłych człon
ków, którycli pamięć zebrani przez po
wstanie uczcili.

P. Urbanowski z 
brawszy głos w kwestyi spraw 
żąda, aby starano się pozyskać 
warzystw gospodarczych szersze 
społeczeństwa, duchowieństwo i 
szych posiedzicieli, a zwłaszcza 
ków gospodarczych, którzy dot„ 
mało dla tych towarzystw okaz^ 
teresu.

P. Buchowski sądzi, że prz^ 
zyskanie urzędników gospodarczy^ 
podniosłoby się Towarzystw gospoda

P. hr. M. K Wilecki: Poż 
byłoby pozyskanie duchowieństwa, __ 
urzędników gospodarczych to sądzę. 
Towarzystwo składa się z posieć 
których obowiązkiem ustawicznie, & 
tylko na zehrauiach, wpływać nauko 
urzędników.

Wniosek p. Urbanowskie 
sformułowany w tym duchu, aby „po 
skać dla towarzystw gogf 
darczycli członków ze $ 
społeczeństwa zajmując 
się rólnictwem“ — upadl.

Przy szóstym punkcie porządku ol 
„Sprawa Kółek rółniczo-w 
ściańskich“ zabrał głos Patron, p. 
Jackowski. W referacie zaziu 
Patron, że w gospodarstwach człon! 
należących do Kółek rólniczych, jest 
docznym postęp w uprawie roli, w 
rzędziach rólniczych i w gatunkach 
siewanego i produkowanego zboża, 
przykładem członków Kółek idą dru 
gospodarze, sąsiedzi członków.

W dalszym toku referatu przemawia 
Patron za urządzaniem wystaw róluj. 
czych. — Widać tóż w gospodarstw 
mniejszych znaczny postęp w bodowa 
inwentarza; chów koni i krów barda 
korzystnie się rozwinął. Korzystna 
przysłużyły się Kółka róluicze pod wzglę
dem moralnym i intelektualnym. Dowo
dem tego między innemi dyskusye na ze
braniach Kółek, a nadto dwie rozprawy 
róluicze na tegorocznóm walnóm zebrauiu 
delegatów Kółek rólniczych. ’

Następnie dziękuje Patron za pomoc 
materyalną, jakie Tow. Ceutr. udziela 
Kółkom rólniczym, i zagrzewa do opie
kuńczego zajmowaeia się Kółkami rolni 
czerni i do zawięzywania nowych. Mia
nowicie odzywa się p. Patron do młodszśj 
generacyi, aby wstąpiła w ślady ojców i 
szczerze pracowała w sprawach spole 
cznych i spełniła przez to ciążący na niój 
obowiązek obywatelski.

W końcu dziękuje Patron serdecznie 
tym wszystkim, którzy popierali pracę 
Patronatu około Kółek rólniczych. Wy 
trwajmy w tój zbawiennój pracy, staraj 
my się o nowych pracowników, a Fan 
Bóg nam dopomoże.

Przewodniczący, podziękowawszy I a- 
tronowi za referat otwiera dyskusją nad 
sprawozdaniem jego, a ponieważ nikt 
nie zabrał głosu, przechodzi do następne
go numeru porządku dziennego.

Przy następnych dwóch punktach po- 
_ządku obrad odczytał p. Urbanowski 
„Sprawozdanie komisyi stałój do rewizyt 
kasy,“ a p. Mieczysław hr. K wilecki 
„Sprawozdanie kasowe,“ które w docho
dzie wynosi 13,745,81 m.
a w rozchodzie______ 10,140,83 m. ,
pozostaje remanentu na

rok 1887 3,304,98 m-
Przy 9 punkcie porządku obrad ogło

sił przewodniczący nazwiska trzech człon
ków występujących z zarządu, tymi są: 
panowie Mieczysław hr. K w i 1 e c k i 
Stanisław Kurnatowski i Kon
stanty Sczaniecki, — poczem 
solwuje. Walne Zebranie do dnia nastę
pnego. Wybór nowych członków Zarządu 
odbędzie się jutro.

Po solwowaniu zebrania rozpoczęły 
pracę wydziały specyalne, których jest 

wydział rolniczy, wydział ogólny, wy
dział chowu inwentarza, wydział leśny i
wydział techniczno-fabryczuy.

Poznan
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Telegram giełdowy
Berlin, 26 marca 1887. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica stałej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto stałój. 
kwięcień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita słabo, 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

Kapitały.
162,50 .
163,— Berlin, 28 marca 1887.

Consol. 4% 105,40
Pozn. 4% listy z. 101,70 
Poz. 3'l2°lo list- z- 97,10 
Pozn. listy rent. 103,60 
Austr. banknoty 159,40 
Anstr. renta srebr. 65,10 
Ros. banknoty 178,85 
Ros. consol. 1871 94.25 
Ros. listy zast. 89,80 

38,20 I Pol. 5% listy zast. 56,50 
38,40 - Pol. likw. 1. zast. 52.10 
39 JO Węg. 4% renta zł. 80,75
39,80 i Austr. kred.akcye 467.—

123,50
123,75
12475

43.60
43.90

38.20
38,10

lipiCC-OlbipiO/U ,--- -
sierpień-wrzesień 40,40 . Austr. tranc. kol. 386. -

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw. ,000 ! 

Szczecin, 28 marca 1887

92.75
Lombardy 
Uspesob. stałe.

(Kursa końc.)

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, słabo,
kwiecień-maj 43,25

160.50
164,—

118.50
121.50

Okowita stale.
w miejscu 
kwiecień-maj. 
czerwiec-lipiec 
8ierp.-wrzesień

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

37,40
37.50
38,80
39.10

11,25

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 71.
Wtorek 29 Waren- 1SS7.

»iatoaości literackie i ariyslycne.
* Ostatni numer (221) „Tygodnika Ilu

strowanego“ z dnia 26 marca cały poświęcony 
jest pamięci ś. p. Józefa Ignacego Kraszew
skiego.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 12 wyszedł z druku 
i zawiera: Wąż nosacz (z drzew.). — Zbiór 
legend i podań dawnych przez U— a. — Oba
wy pensyonarskie, komedyjka w 5 odsłonach. 
— Skała Kmity (z drzew.). — Tajemnica 
starego klzsztoru, powieść z dziejów serbskich 
przez M—a (ciąg dalszy). — Łamigłówki i 
rozwiązania.

W dodatku: Zdobyta lodownia przez 
Ciocię Zosię (z drzew.). — Okropny wypadek 
Katolka, który się nie chcial uczyć (wiersz) 
przez Gabry lę Jasieńską. — Opowiadani': Ma
my przez Z. Bukowiecką. — Rodzeństwo, opo- 
wiadanie Wiochny z pod Lublina. — Łami
główka i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: „Osadnicy 
kanadyjscy, naśladowanie nngit-Iskiój powieści 
kapitana Mnrryafa“.

Praybyl! do PoznanU
P o z n a ń 27 marca

BAZAR. Hr. Węgierski Kwilecki z Wró
blewa, Taczanowski ze Zborowa, Grabski 
z Kruszy, Mo-zćzeński z Przysieki, Żół
towski z Godnrowa, pani Koczorowska z 
Granowa, dr. Szułdrzyński z. Lubasza, 
Karśnicki z Mcłiów, Moszczeński z Wia
trowa, hr. Łącki z Posadowa, Kurnatow

ski z Pożarowa, Moszczeński z Niemczyn- 
ka, Sokołowski z Wrocławia, lir. Kwilecki 
z Oporowa, dr. Szułdrzyński z Siernik, 
dr. Komierowski z Nieżychowa, Chłapow
ski z Szołdr. lir. Plater z Proch, Niemo- 
jewski z Dziersznicy, Węsierski z Podrze- 
tza, hr. Taczanowski z Taczanowa.

LUZIŃSKIEHO HOTEL FRANCUSKI. 
Potworowski z Goli, hr. Potulicki Skó- 
rzewski z Próchnowa, Chłapowski z SzóUr, 
Czarliń-ki z Zakrzówka, Karczewski z Czar- 
uotek, Kruszyński z żoną z Wy myślowa, 
hr. Grudziński z Drzązgowa, Sczaniecki z 
Międzychodu, Brzeski z Cieśliua, Lasocki 
z Królestwa, hr. Buiński z Gułtów, Fali
szewski z Hutki, Paliszewski z Gembic, 
Nieżychowski z Żylic, Hulewicz z żoną z 
Parusewa, książę Czartoryski z żoną z 
Siedlca, Tucholka z Hamburga, Stablew- 
ski z Zabsia, hr. Szembek z żoną z Sie- 
mianie, Chosłowski z żoną z Łnkaszewa, 
Lipski z Lewkowa, Chelkowski z Kukli- 
nowa, kapitan Grobel z familią z Pfalz- 
bnrga, kapitan v. Oppen ze Strasburga, 
Jaraczewski z Sobiejucb, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, Rogaliński z Królikowa, Sikor
ski z żoną z Królestwa, Knrnatowki z 
Dusiny, Sclmltz z Berlina, Ossowski z Naj
mowa, Sczaniecki z Nawry, Pnckumann 
z Wągrówca.

KAUfRNSKISGO HOTEL REBLłSMi i. 
Dr. Drobnik ze Strassburga, Jeżewski z 
Gorazdowa, pani Hoffmann ze Sretrn, Zenk- 
teler z Dcnaborza, Buczkowski z Konoja- 
dn, pani Barczyńska z Margonina, Macie
jewski z Jeżewa, Jankowski z Sokolnik, 
Molinek z Potrzebowa, Hoffmann z żoną 
ze Środy, Falkenberg z Lipska, Grzela-

chowski z Krankfnrtn, Kompf z Kornat, 
Skierczyński ze Środy, Gerlach z Berlina, 
Woj'-zyński z żoną z K ludziska, Grabow
ski z familią z Żurawieńca.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Data 
i godaina

„ ! Stan Temp.' Barometr Wiatr , powiHria lw> Ce].

748.4 1’ld.Z. sil. zarhin. -4- 60
26. Wie. 9 751.5 Z. orz. , pół pogod. + 3.7
27. Ran. 7 761.5 Z. silny zaehm. 21
27. Pop. 2 751.3 Z. umiar, pochmnruo -4 6.8
27. Wie. 0 760,2 Pin.Z. urn. z.ni hm.1) + 3 3
28. Ran. 7 746 1 ¡Pln.Z. s(b. deszcz8) | 4- 2.2

») W nocy, prw dpołudifein i wieczorem de •zez.

Dnia 26 marca maximum ciepła -4- 6°9 Cel.
. . minimum depta -+• 2°4 Cel.

Dnia 27 marca maximum 4-pła -4 6°7 Cel.
, . minimum ciepła -4- 1J6 -

Prognoza im dzień jutraiszy brzmi według 
„Fos. ZelŁ* jak następuje:

Częstokroć pochmurno przy umiarkowanych, 
póżniój ostrzejszych wiatrach bez zim zniejszych 
opadów z mało zmienioną temperaturą.

płacono lipiec 38.20, sierpień 38.70 pl.. wrze
sień 38.00 pl.

Okowita: w »iejzcii 'bez beciki 36.20 pic.
,3praw-jztlacie arzęJ»»e, .

Oiewlta. s beczką pr. 10*: litr. lO.O-Śś 0 
itr.lt«. Wy-.ow -.teianc —.’lwów csna wy- 
po *t«ł«w —,— marek , mara-c 36.20 mark., 
kwiecień maj 36.60 mank., czerwiec 37,60 mrk.. 
lipiec 38.20 m., sierpień 38,70 marek., wrzesień 
88,00 marek, w mescu bez betki 36,— m.

(W.) Poinsś, 28 marca. Ceny mąki. P sz t n- 
na nr. 0011,60—12 mrk., nr. 0 10,26— 10,75 mrk. 
r i a u a nr. 0 i 1 0,25 -0,60 inrk po 60 kilogr.

Cnnytarg w Poznaniu TOWAR

duia 28 marca 1887. ¡piękny średni ¡ poślcilui
Psz nira . . U i» kilg.
Żyto ....

nowe ... - - i
Jęczmień . . - -
Owies ... - •
Urech wrzący .

. na paszę
KartotŁ ...
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Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targu wć) w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 23 marca 1887.

Dnia 26-go marca oddał Bogu ducha, opatrzony śś. 'Sa
kramentami ś. p. (1915)

Bolesław Lutomski.
Eksportacya w Stawie pod Strzałkowem odbędzie się we 

wtorek dnia 29-go marca wieczorem o (i-tej, pogrzeb w środę dnia 
30-go marca o 1 I-tej, o czem donosi w ciężkiem strapieniu

żona wraz z dziećmi.

Dnia 26 b. m. zasnął w Bogu po krótkich 
ale ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. Sakra
mentami ś. p. (1914)

Bolesław Lutomski,
prezes Tow. Rólu. Sreńz.-Giueź.-WrzesmsRiegp.

Eksportacya w Stawie p. Strzałkowem od
będzie się we wtorek dnia 29 b. m. o godz. 6 
wieczorem, pogrzeb nazajutrz 30 marca o godz. 
11 przed południem, o czem donosi członkom 
Towarzystwa prosząc o współudziałJżdtiilewioz,

sekretarz Towarzystwa.

W niedzielę dnia 27 marca o 1 godzinie 
rano zasnął w Bogu po ciężkich cierpieniach, 
opatrzony śś. Sakramentami (1916)

w 62 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia 30 marca o 3-ciej po południu z domu ża
łoby W. Garbary 45, msza żałobna w czwar
tek w kościele Parnym o godzinie 8-mej z rana, 
o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążone

żona z córliĄ«

H¿1

(Nadesłano).

Haute-Nouveauté

„Violetta.rr
Papierosy Nr. 866 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
p<j 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129‘)

Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

filówny skład w Berlinie mych tytoni I papie- 
roaów u Leser I Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
| W magazynach w różnych «Çéciach miast»- 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel ltd. W Wro
cławiu u Immerwahra.

Uwaga dla palących I Kto pragnie palie' dobre 
uanierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wy-roby z fabryki .VULKAN* J. F. J. Komes- 
dzińskiego w Dreźnie. (lo-oj

Amatorzy i znawcy papierosów.

(W Poznań« 28 marca.
e i 1 Idów c.
Stan powiem i deszcz.
Żyto btz ink
0^ a w y po w- ■filialna

- pacomi.
Okowita stale, 

na wypowiedz.

Wypi

U yi'uwicdziaao
marzec 30.30 płacono, kwiecień 36,40 kwie- 
cień-maj 36 70 pic., maj 37,—ópłc., czerwiec 37 60

i cykatę
poleca (1905)

Ani. Pfllznera.
Stary Rynek 6.

Premiowany na wystawie 
powszechnej w 1 jiverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracyacli, ho- 
tełaeh i handlach delikatesów.

Pensyonat
będący pod sumienną opieką i kie
rownictwem osoby akademicznie wy
kształconej, wskaźe Rodzicom za
miejscowym, mającym zamiar oddać 
synów do tutejszych gimnazjów, 
fes. lic. Miclialsfei, ulica Go
łębia nr. 1. (1856)

Przedmiot.

pi:.'Zrt!l'ükl

inajw.
')najn.

Inajw.
Owies Iiinjn.

JęczmJ

TOWAR

lobry 
46| ą

śred. posie. pizecięciu.
>l • ■ " I -I

11 00 
ll 70 
11 3< 
ii; -
11100
lllöO

11 fili 
1.40 
10 80 
10 40 
1120 
10^40

Ś. p.

Ks. Andrzej Kamieński,
pleban w Kowalewie,

oddał Bogu ducha dnia 27-go b. m. Eksporta na
stąpi w następny wtorek o 5 godzinie na wieczór, 
pogrzeb nazajutrz. R. i. p. (1923)

S£s. SSasiaiski,
dziekan dek. pleszewskiego.

t
Za duszę ś. ]).

ks. Walentego Theinerta
odprawi się dnia 30 t. m. jako w 10 tą rocznicę śmierci żało
bne nabożeństwo w kościele parafialnym w Koźminie. 
(lfił2) Molierowie.

23 C Mill Sriu.lukrn a. [raaw. kilUgrr tarka,

700 P*L,ALEN DeutsCh,antl-Nene wv tgebeii,

Haupt«. : OnW1|I<I X1«*P BKkllS.
— BBUriachler, garaal. rala«, aa,ajanar =

Französ. Naturwein. IN“S2. 
Ausführlicher Prels-Coiiiunt gratis u. franco.
Cen trał geschärt in Posen 

Breslau erst rasse 17.

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca
Drukarnia Kuryera Pozn.___

Wielebnym Księżom Pro
boszczom i Rządzcom ko

ściołów
mam zaszczyt zwrócić łaskawą 
uwagę na mój nowo ulepszony 
bardzo piękny praktyczny ga
tunek Turybularzy posrebrza
nych, które przy najczęstszem 
użyciu i największem rozpaleniu 
się węgli kociełka nie rozgrze
wają, od zbytniego gorąca nie 
zalatują, ani też nie czernieją. 
Wobec niedogodności przy sta- 

3 rym systemie Turybul irzy, które 
od j -iinorazowego rozpalenia wę
gli w skutek gorąca natych
miast czernieją, tracąc wygląd

pierwotny, ulepszenie to .jest wielce doniosłem. Turybularz bowiem taki, 
nie rozpalając się w skutek żaru węgla bezpośrednio, nie traci swej świe 
żości ani połysku i przedst wla tę korzyść, że nie niszcząc metalu, z ja
kiego wyrabiany, rzadko kiedy potrzebuje hyc odnowionym lub nowo po
srebrzonym- Stare turybnlarze przyjmuję do przerobienia na sposób ule
pszony a konieczne w lym celu srebrzenie i odnowienie takowych usku
teczniam po stosunkowo bardzo nizkich cenach. (1913)

Wszelkie reparacye. posrebrzanie i odnawianie aparatów kościelnych 
wykonuję po możliwie tanich cenach w czasie najkrótszym.

.V. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych 

Poznań. Wilhelmowska ulica nr. 21.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne.
•łan Itakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, Berlińska ul nr. 10,

wykonywa projekta, kosztorysy i obliczenia jako też 
rewiduje takowe, wydaje orzeczenia, udziela informacji,

| pośredniczy we wykonywaniu i podejmuje się wyko-

I
nania wszelkich prac w zakresie budownictwa miej
skiego, wiejskiego i inżynieryi. (992)

Nowo założony pensyonat
przyjmuje jeszcze od każdego czasu panienki za cenę 150 
tał. rocznie. (1849)

Do pensj onatu należą lekcj’e muzyki bezpłatne, w do- 
I mu konwersacja francuzka, przestrzeganie dobrego układu 

panienek i troskliwa macierzyńska opieka.
Adres peusyonatu wskaże Ekspedycya Kuryera 

1 Poznańskiego.

Index Abli^ationuni
in Ecclesia parochiali............ quotannis absolven-
darum poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Również opuściły prasę drukowane wedle wzorów uży

wanych w Koiisysturzu Arcybiskupim Poznańskim:
] formularze

do Rachunków i Etatów kościelnych, oraz, dn. Wy
kazu kapitałów z, oznaczeniem porządku, w jakim 

kapitały mają być wyszczególnione,
Przy zamawianiu Etatów kościelnych uprasza się o>ła- 

skawe doniesienie, czy takowe w polskim czy też niemieckim 
mają być języku. ___________________ _________________

Zwijając księgarnię
w najbliższym czasie, odstępuję wszelkie moje książki (tak 
pojedynczo jak hurtownie), jako to: dzieła naukowe klasy
ków polskich, francuzkich i angielskich (opr. i uieopr.), ilu
strowane (w pięknych oprawach), powieści hi stor, i niehistor. 
w języku polskim, francuzkiin. angielskim i niemieckim, książki 
dla młodzieży, do nabożeństwa, atlasy i globy (w ogóle książki 
najrozmaitszéj treści) — po znacznie zniżonej cenie.

Katologi pisane znajdują się w mojej księgarni. (1847)

<3. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3 (Hôtel du Nord)^

JÓZEF KYSTEH,
budowniczy, (i860)

Poznań, ul. Wiedeńska 7, parter,
poleca się do wykonywania robót murarskich 
i ciesielskich, jako też rysunków i kosztorysuj

Mój zakład zegarmistrzowski
v ï1 znajduje się obecuie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hôtel dn Nord.“

i. Polecam (766)

! największy wybór zegarków i łańcuszków
£ z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkoletnie

Î L. MARCHLEWSKI,
zegarmistrz, były długoletni zarządzca składu G. Huebnera.

A. KACZKOWSKI
w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 8/9,

poleca się
do wykonywania

wszelkich prac pozłotniczych,
kościelnych, salonowych i artystycznych.

Wielebnemu Duchowier stwn i Szanownym Dozorom kościel
nym poleca się do wykonywania rtowych i odnawiania starych
ołtarzy, ołtarzyków do noszenia, krzyży, kiercy, lichtarzy, do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram i oprawy obrazów. (1030)

Bytomie skore, ny umiarkowane.



KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w kwartale następnym w trchie sarnich warunkach i kit- 
runku, pomieszczając artjKniy poświęcone literaturo-.' naukom i sprawom 
społecznym & oprócz tychie niewydane dotąd pamiętniki i korosponden ve 
znakomitych ludzi, powieści. komedye do przedstawienia w t-at raili arna- 
torskich. wiadomości polityczne i sprawy bieżące.

Prenumeratorzy Kroniki otrzymają w roku bieżącym w dodatku 
«ATiatn-vm l*«k,«ik I auteutycznych źródeł ułożony pod tytułem PRZYGODY NADZWYCZAJNE KSIĘCIA MARCINA LUBOMIRSKIEGO Vtiume- 
ratorzy nowi, przesyłający całkowitą przedpłatę wprost do redakcrl otrzy-
S’Mw»v’ Sj&iŁZ&Sfci. ^raym ciekaw.- PAMIĘTNIKI MARYI 
WESSLOWNY KROLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ, spisane 
ze wspomnień i archiwów jój rodziny wydane nakładem redakcji 
. PREM MERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju 
1 “ i’5SiC* 5 ~ J-. w Gd'e.yi zlr- 6 - w W. Ks. Poznańskiem
marek 10). stósowme do tśj ceny opluta półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcii: lUir-
tsawa, uhea Mazowiecka nr. 10.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

WIECZORY RODZINNE
pod kierunkiem literackim łl. J. ZAEESItlń.ł. 

autorki .Wieczorów Czwartkowych'". .Wędrówek po niebie i ziemi* i wielu 
innych książek dla dzieci.

Wychodzi i wychodzić będzie w kwartale iiastępneiu. równie jak 
w bieżącym, w formacie powiększonym z. dwoma dodatkeml z tych 
jeden ilustrowany dla nilodszćj dziatwy, drugi książkowy zawiera po- 
wieści wyborowo dla młodzieży, któro oprawne w końcu roku tworzyć
będą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok trości nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw 
zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami 
historyczne i inne mające na cein rozwijanie umysłu, kształcenie chara
kteru i budzenie szlachetnej einulacyi. Zajęcia, jakie konkursa te obudziły, 
zachęciły redakcją do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie do
dano do dawniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają 
się z książek, albumów, fotografii i t. p. przedmiotów.

I HENI JIERAIA roczna w Warszawie rs. 4. na prowincyi w kraju
1 Za i8™' ”• P L •' G'‘licyi ri‘ó- °> “ 'v w- Ks. Poznańskim 
marek 10) — stósowme do tego półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost, do Redakcyi: »'«»•- 
szrurti, ulica Alaxou>tecka nr. JO. (1841)

l ttuiGiMM mail my, i

Stary Rynek nr. 43, <
** poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionój ** 
wJ kawy sur. po nader umiarkowanych cenach.
S
fi Kawy palone

Fabryka machin

H. CEGIELSKIEGO
«»SD w Poznaniu

poleca po znacznie obniżouyeh cenach: 

pługi rozmaitych koustrukcyi. jedno, dwu, trzy, cztero 
i dziesięcioskihowe, pługi przegonowe, zgłębiacze, sptil- 
chniacze, kultywatory, drapacze, brony do uprawy roli 
i do łąk, walce pierścieniowe i kolczyste, znaczniki pod 
kartofle, siewniki szerokorzutne i rzędowe, potrząsacze 
do sztucznych nawozów, sortowniki do kartofli, machiny 
do kopania i prasowania torfu, sączkarnie czyli prasy 
do rurek drenowych, przerabiacze do gliny, jako też 
wszelkie inne narzędzia i machiny rólnicze.

Nowy tegoroczny cennik przesyła sic na żądanie 
pod przepaską.
Aptekarza Radlauera Encalyptus-esencya do ust i zębów 

i Kucalyptus-proszek do zębów.
Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I dziąseł 

HKUtkKin swych nadzwyczajnych antiseptyeznych przymiotów.
• • , , 1,0 U8t .»Eucalyptus" zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Encalyplus “'lobuhis (au- 
stralskic drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej,

IżjwaJąr blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tein usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucaiyptus“ zęby. (731)

SUŁULtlŁl.
Esencja do ust Euralyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych dosinfekcyjnj-cli wła 
stiosci jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencja do ust Encalypttis usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulus stwierdza 
Fa Jr’_<"Bb,łr 1 dr- Bełheraiid w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
'„Yi Br0Wne w All»hi ¡ako też wi,'lktt liczba innych medycznych

Cenab utelki i m., pudełko Kncalyptns proszku
___ "76 renygów.

S. ZESa-d-la/uLeza. DPozri.sizn.iąj.
 Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Główny skład czekolad z fabryki Pb. Sucharda w Nefszatelu
po oeuacli fiiln-yexiiyoli

& Eichstaedt

”5 na doczekaniu w smacznych i ze znajomością fachu 
* dobranych gatunkach.
!5 Wszelkie towary korzenne, herbaty, biszkopty, N« 

czekolady rozm. kakao hol. i inne przysmaki, i
*^oraz owoce południowe po cenach przystępnych, s 
si Usługa rzetelna i skora. ‘ (1527)

.►» W O w o _ “II S---- 1- “ _____ ■ Sn
<s

0

F. Imbierowicz.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stósowne dla kas koście! 
nycli, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, , 048)
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Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. m ö

(521)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

I*o rzeczywiście tanich ccnacli
w wyborze wielkim polecamy

Płótna i stołowizne,
SZYRTYNGI I WALI8Y,

Płódenka na pościcie i fartuchy,
firanki,

Serwety gobelinowe, kołdry wałowane I pikowe,
oraz

wszelkie nowości
" materyach wełnianych kolorowych na suknie,

wystroje w pluszach, aksamitach i jedwabiach w najnowszych deseniach.

Iiąjmoflniejsze wyroby wełniane czarne.
Kaszmiry i materye koronkowe czarne,

Jedwabie, aksamity i plusze,
JAieliznę męzką it<l. itd.

J. & T. Kamieński,
Stary Rynek 7fi obok pałam hr. hziałvńskleh.

Na prowincją wysełamy próby franco.‘ 71851)

wagi do ważenia bydła,
wagi dccymalnc

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Z. Tassarski,
Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów 1 kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi

¿napy, fotele, taborety
itp. od najskromniejszych do najwykwintniejszych poleca 
oraz przerabianie starych kanap, materacy itd., 151 
wykonuje po najtańszych cenach (1620)

Zakład w
tapicersko-dekoracyjny 

J. H. Bańkowski^ |
Poznań, -Podgórna, ulica nr. PS.

!3S^353S^g^388S

._ _ _ _ _ _ ,_ _ _ _ Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej koustrukcyi, a na żądanie i podług 
starszej. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie, powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalknlaturą. spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki,w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. ' Ć1046)

Robotj- przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały. piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni,

Piwo monachijskie
w Poznaniu uznane za najlepsze

„Hackerbraii44
Kulmbachskie z browaru Eberleina i wy

borne kobylepolskie
(970)

'
poleca

JJJJ

r^oacnań, Bazar
polecają (gggY

Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, jedwabne i złotolite we wszelkich 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 mrk. za metr,
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kohierey smyrneńskich, Tonrney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

■f. fiiiłi-ylci
Patek Philippe & Co.

uajlepsze zegary ścienne
REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1514]W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Cukry
własnego wyrobu i francuzkie 
w pudełkach pół i całofunto- 
wych ułożone, po 2 i 3 marki 
za funt zawsze świeże; pra- 
liny w różnych gatunkach; 
karmelki co dzień świeże sło
dowe na kaszel funt po 60 fen. 
poleca Cukiernia (1902)
Antonie«« Pfltznera,

Poznań, Stary rynek.

(¡0 beczek
próżnych od węgierskiego wina 
ma na sprzedaż łiandel win
Antoniego Pfltznera,

Poznań, Stary rynek 6.

Watitnchy
do brudiFj wełny po M. 1,75 za sztukę, 

Wańtuchy skrzynkowe w każdej wadze i for
mie począwszy od M. 3,00 za sztukę,

Płachty do wozów z patentowanemi uszkami, 
Płaclity nieprzemakalne do lokomobil i na stogi, 
Derki letnie na konie

uprzejmie poleca

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowski 21.

(1919)

Szanownej Publiczności poleca (1873)

wszelkie gatunki żywych ryb
Teodor Tuszewski, rybak.

plac Sapieżyński nr. 7 w podwórzu.
Zamówienia zamiejscowe przyjmuje każdego czasu.

Poszukiwany

gorzelany
żonaty, polecoy jak najlepszemi 
świadectwami, mający kilko- 
letnią praktykę i obeznany 
z nowoczesnemi aparatami. 
Listy proszę nadesłać do Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego 
pod litr. B. B. 1888.

Poszukuje się od 1 lipca rb.

łub probostwa na 5—7000 
mórg. Bliższych szczegółów 

/udzieli A. Rąltowski, han
del nasion, ulica Wrocław
ska nr. .45. (1917)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Rządzca
lubkasyer

30 1. st., kaw., Polak, — wy
kształcenie gimnazyalne. — 
10 letnia praktyka z renomo
wanych gospodarstw, — l rok 
kasyerki, gdzie miał nadzór 
nad gorzelnią, ciegielnią i la
sem. poszukuje od 1. T. rl». 
posady. — Agenci wyklucze
ni. — Łask, oferty do Ekspe- 
tiycyi Kuryera Pozn. sub 1922.

Osoba
zarządzająca niegdj-ś własnym do
mem. obeznana szczegółowo z gospo
darstwem wiejakiem. szuka umie
szczenia w domu inteligentnym jako 
gospodyni. O łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod literą J. B. Parcela Ga- 
lewo pod Dobrzycą. (1877)

Pensjonat
w domu katolickim i polskim zało
żony w jednem z miast niemieckich 
w- W. Księstwie Poznańskiem, przyj- 
mie jeszcze kilku uczniów, pragną
cych uczęszczać do gimnazjum. Bliż
szych wiad. udzieli Redakcya Ku
ryera Pozn. 11918)

Guwerner
z 30 letn. praktyką, zaopatrz, w jak 
najchl. kilkoletn. świadect poszuk. od 
15-go kwietnia lub 1-go maja r. b. 
poinieszcz. Adr. A. F. Wilda via 
Poznań post, rest. (1890)

Poszukuje się zdatnego

urzędnika
gospodarczego

do z'.rząd ? o obnój wsi, żonatego 
w średnim wieku. zaopatrzonego 
w doskonałe świadectwa. Tylko bar
dzo dobre polecenia będą uwzglę
dnione. Zgłoszenia pod lit. A. A. 
1881 do Ekspedycjo Koryera Po
znańskiego.

Rządzeń
żonaty z małą familią, który ósmy 
rok samodzielnie trzema folwarkami 
zarządza, mogący stawić kaucją, 
poszukuje od I-go lipca r. b. sto
sownej posady, zmuszony li tylko 
dla zamierzonej sprzedaży tego ma
jątku opuścić to miejsce. Powołuje 
się na najlepsze rekomendacye zło
żone w Ekspedycji Kuryera Pozn ń- 
skiego. Uprasza o wiadomość pod 
adresem A. F. poste restante Wscho
wa. (Praustadt) lub przez. Ekspe- 
dycyą Kuryera Poznańskiego sub. 
A. F. 1887.

akademik, szuka miejsca. Ła
skawe oferty do Kuryera Po
znańskiego sub 1911.

Gor zelnik
kawaler, 6 lat w tyra zawodzie, obe
znany z najnowszą konstrukcyą, po
siadający jak najlepsze zaświadcze
nia, który z 18.5 °/0 mączki 
a z 19,5% 10%% okowit)- ciągnąć 
umie, szuka mirjsca od 1 lipca rb. 
Łaskawe oferty uprasza się pod lit. 
r. Ii. poafhiffernd Morrn bei 
Zanfoeh. ________ (lh72)
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